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W dziesiątą • • 
roezn1eę wyzwolenia Lodzi 

* A. PROLETARlUSZE WSZYSTKICH KRAJOW łJĄCZClE SIĘ! 

Plenum Biura 

Światowej RADY 
POKOJU 

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARlfl ROBOTNJCZEJ 

WJEDEJQ', 18. 11 Nit 1' (lHI) ROK XI lóD2, SllODA ,, STYCZNIA 1955 ROKU CENA 15 GR 
Bekretarlał Swiatowej Rady,_ ___________ ;.... ________________________________ _ 

Pokoju opublikował komunl­
kał lnJormuJl\CY o zwołaniu 
rozsM!rzonego plenum BJura 
8wiatowej Ra.dy Fokojo w 
dniu 18 bm. 

Porządek dzienny obrad Jest 
następujący: 

1. Zadania ruchu obroń­
ców pokoju w związku z u­
chwalą rady paktu północno­
atlantyckiego w sprawie uży-

Uroczysta sesia 
Rady Narodowej m. Łodzi 

cla broni jądrowej. --- -, 

I Wczoraj, w pneddzlefl ddeslątej rocznicy wyzwolenia 
2. Dalszy rozwój walki naszego mlaij,!a spod okupacji hitlerowskiej, odbyła sli: w 

wszystkich milujących pokój pięknil' udekorowanej sali Teatru Im. Jaracza urocz~·sta 
~ił przeciwko ratyfikacji seo;ja P.ady Narodowej m. Łodzi. Przewodniczy! obradom 
wcieleniu w życie ukladów przewodniczący ŁKFN, rektor l\1ieczyslaw Klimek. \V pre-
parybkich zmierzających do o- zydlum zasiedli: I sekretarz Kl:. PZPR, tow. Jan Jabloi111Jd, 
drodzenla militaryzmu nie- przewodniczący Prezydium RN m. Lodzi tow. Bolesław Ge-
mieckiego. raga, przewodniczący Prezydium WoJ. RN ob. Julian Horo­

decki, sekrt'łan. Kl:. PZPR tow. Bolesław Malinowski, se-
W obradach rozszerzonego kretarz KW PZPR tow. Henryk l\lalinowski, przedstawiciel 

plenum Biura Swiatowej Ra- Wojska Polskiego - pik Szubicz, rektor UŁ pr'llf. dr Jan 
dy Pokoju biorą udzi.al przed- Szcupańsld, profesorowie AM dr Ba~lńskl _I. dr. Sobański, 
stawiciele 30 k1'ajów Europy, Budowniczy Polski Ludowej - Wanda Goscnninska, wY-
AzjJ Ameryk\., Afryki i Au- \bitni pno!lownicy p~y ZPB Im. Ma~chlewsklego - Syg-1 ... _.J.„ Ob d odn \ dzlakow11o I Morawski, oraz przedstawiciele wla.dz mlejsco-
.... il. . ra om przew ir:zy I wvch, ZMP I organizacji masowych, 
prof. Johot-Curie. · _._ --

Z frontu walki o p\an 
\ 

Rada Narodowa m. Lodu, 
do'ceni~jąc wielki wkład lodz­
kiego środowiska twórczego do 

..lest poprawa, 
ale zbqt 1nala 

skarbca kultury narodowej o­
raz dając wyraz uznania, ja­
kim ludzie pracy naszego mia­
sta obdarzają twórców oraz 
pracowników kµltury i si.tuki 
- podjęła uchwałę o ustano­
wieniu trzech corocznych na­

Prezydium uroczystej sesjł Rady Narodowej m. Łodzi. 

Po trudnościach, które zaznaczyły się w pierwszym tygod­
niu nowego roku, sytuacja w przemyśle bawełnianym nieco 
1ię poprawiła, ale w dalszym ciągu nie jest ona jeszcze za­
dowalaJlłca. 

Przypatrzmy się cyfrom o­
bralJUj ącym wykonanie planu 
w posz;czególnych d2ialach w 
okresie pierwszej połowy 
&tycmia. Przędzalnie cienko­
przędne zrealizowały swoje 
zadania w 102,4 proc., przę­
d:załnie średnioprzędne w 98 
proc., przędz.a.lnie odpadkowe 
w 103,6 proc., tkalnie w 100,5 
proc., a wykończalnie w 101,2 
proc. 

A więc tkalnie „weszły już 
na plan", prze21Wyciężyły po­
czątkowe trudności, wynikłe 
przede wszystkim ze zmian 
surowcowych i asortymento­
wych. 

Ghodzi Jednak o to, że na 
11kutek nier~alizowania za.dań 
p r odukcyjnych przez przędzal­
n ie ' srednioprzE:dne, tkaln1e są 
w dalszym ciąg-u narażone na 
brak s urowca, j<1ko że właśnie 
„średniopr.i;ędne" są jego głó­
wnymi d ostawcami. 

Przc;<iz.alnie średnioprzędne 
są nadal „wąskim gardłem" w 
zakładach podległych CZPB­
Północ. Wpra w dzie sytuacja 
zmienia się tam prawie z dnia 
na dz i eń na lepsze, ale do­
tychczasowy w:/Jrost produkcji. 
jest stanowczo zbyt powolny 
i nie zapew nia odrobieni.a za­
ległości, pełnego wykonania 
:iaciań miesięcznych. N1e wy­
konują planów przędzaln ie 
średnioprzędne ZPB im. Du­
bois ZPB im. Kun~kiego, 
ZPB im. Okrzei, ZPB im. Re­
wolucji 1905 r., ZPB im. Wal­
tera ZPB im. Armii Ludowej, 
ZPB w Ozorkowie. Co wię­
cej - w PQ'równaniu z p ierw­
szą dekadą obniżyły wydaj­
ność ZPB im. Szymańskiego 
1 ZJPB im. Harnama. 

Jakie stąd wynikają w nio­
ski? Takie, że kierownictwa 
techn:czne i polityczne wielu 
zakładów niedostateczn ie dba­
ją o rytmiczność produkc ji, o 
to, by nie dopuścić do pow-
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stania wleglośd w pierwszej 
połow ie miesiąca, że wreszcie 
nie dość energiczn ie zwalcza­
ją przeszkody, na jakle napo­
tykają załogi. Jest bowiem 
faktem niezap!'2eczalnym, że 
przy umiejętn ej mobUizacji 
robotników i personelu te­
chnicznego można szybko prze­
zwyc iężyć trudności. św iadczy 
o tym najleptej przykład ta­
kich zakładów, jak Łódzka 
Przędzalnia czy ZPB im. I Dy­
wizji Kościuszkowskiej, które 
już obecnie plany wykqnuią z 
nadwyżką (z.a 10 dni - 97 ,6 
pr oc. i 97,3 p roc., za 15 dni -
lOU,7 proc. i 100,6 proc.). 

Wynika z tego, że Centralny 
Zarząd, a w p ierwszym rzędzie 
d11iał przędza lni CZ, nie dość I 
energiczme s tara s ię o SL:l'.b-

1 

kie popra w1eme wymkow 
produkcyinych na z.agrożonych 
odcin k.1ch, że jego pomoc dla I 
słabszych zakładów Je3"t n ie 
dość b~uteczna. 

* * 
Jak wiemy, przemysł weł­

niany w .p.er.vozej dekadzie 
stycz.nia me wykona ł planu. 
Według twierdzeń kierowmc­
twa C.:ntralnego Zarządu 
Przemyi,lu Wełnianego - Pół­
noc, znacmy spadek wydaj­
nQścl · w wielu tkaln:ach i 
pnędza\niach 1 w porownaniu 
z grudniem 1954 r.) spowodo­
wany byt wylącznie dużymi 
zmianami aso•tymen.towymi, 
ale wszystkie niedomagan i.a z 
tym związane miały być usu­
nięte już w drugtej dekadzie. 

Jak dotychczas jednak po­
prawa na&tępuje zbyt PQ'WOli 
i w pi-erwszej polow1e stycz­
nia tylko przędzalnie czesan­
kowe uzyskały 101,9 proc, pla­
nu. prz~lnie zgrzebne zrea­
lizowały swoje zadania w 
98,4 proc., tkalnie w 94,3 proc. 
Zmobilizować do wzmożonej 

walki o plan wszystkie załogi, 
wykorzystać w produkcji 
wszelkie posiadane rezerwy -
oto pilne zadanie &Łojące przed 
CZ!pW-Pó!noc i kierowniokva­
ml wszystitl>ch ~ów, , 

gród artystycznych m. Łodzi ,-~-------------------------­
w wysokości 5 tys. złotych. 

Nagrody przyznawane będą za w h • • L • 
wybi.ne z.aslugi . w zakresie ucie 1m. en1na muzyki, plastyki oraz pracy 
aktorskiej. Wręczanie nagród 
odbywać się będzie w roczni-
cę wyzwolenia m. Lodzi. ' 

Dla upamiętnienia przypa- r u s z y a 
~:~t~Jej ";o!~=;oku r~~~?~~jj 

druga taśma 
spiekalnicza 

1905 roku, w której bohater­
ski ud7.ia! wzięła lódz.ka klas.a 
robotnicz.a, Rada Narodowa 
m. Lodzi postanowiła przemia­
nować ulicę Południową na 
ulicę Rewolucji 1905 roku. 

KRAKOW - NOWA HUTA, 18. 1. 

Na zakończenie uroczystej 
sesji członkowie Rady Narodo­
wej m. Lodzi jednomyślnie u­
chwalili tekst depesz, które 
zostały wysiane do I sekreta­
rza KC PZPR towarzysza Bo­
les ł awa Bieruta, do przewod~ 
niczącego Rady Państwa PRL 
towarzysza Aleksandra Za­
wadzki 2go i do ambasadora 
ZSRR - towarzysza Mikoła­

Dzled 18 stycznia - 10 rocznicę wyzwolenia ziemi kra­
kowskiej przez bohaterski\ Armię Radziecką, powitali budo­
wniczowie kombinatu Im. Lenina nowym osiągnięciem: na 
kilka dol pned za.planowanym termlnem została włączona 
do eksploatacji wstępnej Il taśma spiekalnicza aglomerowni, 

ja Michajłowa. 
W depeszy do towarzysza 

Boleslawa Bieruta między In­
nymi czytamy: 

Pierwsze 
100 ciąqników 
gąsienicowych 

WARSZAWA, 18. 1. 

„Dziesięć lat temu bohater- Jeszcze w bież. roku - obok 
ska Arrnia Ra?zięcka, ~r?z:~o- 1 tysięcy ciągników „Ursus" -
cą,c .kaJdany. h1tlerowsk1ei me- 1 ;ozpocznie pracę w służbie rol­
woh, przyniosła nam wyzwo- nictwa pon.ad 100 pierwszych 
lenie !'la.rodowe i ~poleczne, Il:- ciągników gąsienicowych poi­
chroni~ nasz naród przed zni- akieJ· projllkcji KD-35. Kam-
szczemem w krematoriach i o- . . . 
bozach śmierci . pama wiosenna będzie dla no-

W toku minionych dziesięciu wych . ciągników po~ażn~m 
lat, realizując wskaz.~mia na:- egzaminem do~ladnośc1 i ia­
szej partit i rządu, uzyskall- ko~1 wyko~ar;ia pr~ez . pol­
śmy znaczne osiągnięcia go- skich robotmkow I mzymerów. 
spodarcze, społeczne i . kultu­
ralne likwidując powazne za­
niedbania gospodark i irnpita­
l :·stycznej w naszym miescie. 
Realizując program wyborczy 
Frontu Narodowego, umacniać 
będziemy jeszcze bardziej na­
sze osiągnięci a, silę i obron­
ność ludowego państwa oraz 
niestrudzenie walczyć będzie­
my o ut~yrnanie i utrwalenie 
pokoju". 

W depeszy do towarzysza 
Aleksandra Zawadzkiego Ra­
da Narodowa m. Łodzi u­
pewnia przewodniczącego Ra­
dy Państwa, te nadal nie 
szczędząc sll, umacnlać będzie 

Rozpoczęta przed kilkoma 
ml-esiącami w Zakładach Me­
chanicznych im. Stalina w 
Labędach seryjna produk­
cja ciągnik~ gąsienicowego 
KD-35 oparta jest na radziec­
kiej licencji ciągnika rolnicze­
go średmej mocy. Przeznaczo­
ny jest on do orki, zasiewów 
zbóż i Innych prae rolnych. Ze 
względu na swoje zalety, 
m. in. gąsienice, oraz znacznie 
mniejszy tzw. nacisk jedno­
stkowy na powierzchnię ziemi 
olł inne ciągniki, ciągnik ten 
mote pracować w ciężkich 
warunkach terenowych np, na 
podmoilłfoh anmtaob, 

Uruchomienie tej taśmy po­
zwoli na dwukrotne zwiększe­
nie mocy produkcyjnej aglo­
merowni, a tym samym - na 
polepszenie wskaźników eko­
nomicznych uzyskiwanych 
przez zalogl I wielkiego pieca 
hu ty im. Lenina. 

Godziny dzielące załogę od 
momentu przekazania całego 
kompleksu d;i ruchu ciągłego 
przerodziły się w prawdz iwie 
dramatyczną walkę. W nocy 
bowiem z dnia 17 stycznia na 
18 stycznia, nastąpiła awaria 
na I znajduj'ącej się w ruchu 
taśmie spiekalniczej. 

O godz. 10 rano dzięki nie­
zw~·kle ofiarnej postawie bry­
gad montażowych nowe częś­
ci zostaly wykonane i pono­
wnie zmontowane. 

Termm uruchomienia II ta­
śmy został dotrzymany. 

UWAGA. 
uczestnicy 
konkursu 

,,Czy znasz tradycje lMI\?" 
JUTRO 
ostatni dzień 
nadsyłania 

rozw111zal\ 
konkursowych 
------------------~--

Bolesław Ge raga 
przewodnic74cy Prezydium RN m. Łodzi 

Miasto tysiQca . . 
labrycznych kominów 

W ywozili, niszC'zyli, likwidowali. Rozwa­
lali cale dzielnice. Burzyli setki do­

rnów. W ciągu pięciu lat najazdu hitlerow­
skiego zrujnowali co trzecią fabrykę. 
Z 1.200.000 wrzecion - w mroźny poranek 
wyzwolenia - naliczyliśmy zaledw~e 90 OOO. 
Obręcmi.aki, krosna, snowalnie, farbiarnie 
sizły na złom do hut kruppowskich. A lu­
dzie? Kilkadzies,iąt ty&ięcy wywieziono „na 
KurCZ3ki". Sto tysięcy poszło do Ośw!ęci­
mia, do Dachau, do pieców krematoryj­
nych. Pięćdzi-esiąt tysięcy wysiano „na oko­
py". 350 tysięcy ludności żydowsk iej 
zamknięto w getc1e i wymordowano w be­
sti45ki sposób. Gdysmy się policzyli w 
styczniu 1945 roku - było nas zaledwie 
dwieście tysięcy! 

Lecz nie brakło granitu w sercach mas, 
w ser~h ludzi. którzy wrócili do zruJno­
wanych fabryk. Komuniści, którzy Ja1Ami 
siedzieli w sanacyjnych wi ęzien:'8ch, bez­
roix>tni - wiecmie łaknący chleba i pracy, 
wszyscy, kto tył, kto uszedł kaźni, kto nie 
spłonął w murach Radogoszcza, na zew 
Polsk1ej Partii Robotniczej - stanęli do 
ciężkiej pracy, do odbudowy. 

- Hitler Zlllmienil nas w żebraków -
takie były głosy. - Skąd weźmiemy chle­
ba? Skąd weźmiemy surowców do urucho­
mienia zakładów? 
Odpowiedź na wątpliwości nadeszła szyb­

ko. Już w pierwS2.ych dn iach wolnośct z.a­
częły nadchodzrlć pociągi z Ukra iny. Przy­
pomnijmy sobie ów list, który tow. Bierut 

.otrzymał już w styczniu 1945 roku: 
„Pri>Slmy pr~yjąć serdeczne pozdrowie­

nia oo narodu ukraińskiego„. Wyrazem na­
szych uczuć dla sprawy odbudowy nie­
podległej i demokratycznej Polski oraz 
wza.jemnych przyjaznych stosunków naro­
du polskiego I ukraińskiego niech będzie 
nasz skromny dar: 

900.000 pudów żyta, 
9.000 pudów oliwy, 
6.000 pudów cukru, 

300 pudów suszonych owoców, 
Podpis brzmiał: 

Nikita Chruszczow 
przewodniczący Rady Komisarzy 

Ludowych Ukraińskiej SRR. 
A potem nadenły transporty chleba dla 

Polski Ludowej z Białorusi, z Litwy - da­
ry bratnich nairodów radZJieckich. 
Pamiętamy, jak smakował ten pierwszy 

chleb wolności! 

DZIESIĘC LAT 
PŁYNIE BIAŁA RZEKA BAWEŁNY 

A potem sdy zwycięskie meldunkL 23 
stycznia ruszyły t ramwaje łódz.k 1e, elek­
trownia, gaizownia. Robotnicy dawnej fa­
bryki John.a stanęli przy warsztatach - by 
naprawiać czołgi polskie, utrudwne długą 
drogą od Lenino, by naprawiać czołgi ra­
dzieckie. Wykonali swe zadania z honorem„. 

25 stycznia w mieście uka.z.ali się pierwsi 
listonosze. Otwarto cztery pierw5ZC kma. 
Na.stępnego dnia z.aczęły dymić kommy 
w dawnych zakładach Scheibler.a, Poznań­
skiego, ruszał powoli Widzew. 
Niełatwe to były dni. Ludziom nieraz 

opadały ręce. Prządki snuły ostatnie zwo­
je, tkacze wyrabieli reszt.ki na wa·rszta­
tach. Ale oto JUŻ w styczniu z.acz.ęla płynąć 
do Łodzi radziecka bawełna.„ 

Pamiętacie, robotn i.cy Zakładów im. Mar­
chlewskiego, im. Stalina, im. Dzierżyńskiego? 
Pamiętacie te dni, kiedy tłum Judzi stawał 
przed belami z bawełną? Z jak:;mż wzru­
szen;-em odczytywano napisy na sza1ym 
płótn ie opakowań: „Chlopok" - ach, „chio­
pok" to znaczy bawełna! „Dża.r - Kurgan", 
„Kul - Tepe'· - nazwy dialekich stac ji ra­
dzieckich brzmiały tak piękn ie, tak tajem-· 
nicw. Poszukiw.&no tych miast na map ach. 
OblJczano, ile ty s'i~y k ilometrów przemie­
rzyła ta p~erwS2la radziecka bawełna! 
Bawełna radziecka ptynE:ła nieprzer.va­

nym potokiem. Pozwalała uruchamiać dal­
sze fa.bryki , dawała ludziom radość skrzęt­
nej pracy. Podczas gdy w styczniu 1945 ro­
ku łódzkie r.aklady włókienn icze wyprodu­
kowały 106 tysięcy kilogramów przędzy 
i 8.700 mebrów tkanin bawełnianych, to do 
końca p ierwszego roku wolności produkcja 
fabryk bawełnianych w Łodzi osiągn_ęla już 
42.892.128 metrów tkanin i 9.820.715 kg 
przędzy. 

I odtąd biała rzeka bawełny radzieck iej 
płynie do Lodzi bez prze.rwy, płyną również 
transporty z wełną z 'Buahazy. 

REKORDOWY 
WSKAZNIK ZATRUDNIENIA 

Weimy do ręki sta•ry „Rocznik Staty­
stY.CZllY.'' ;r; •• ~1136. J4 trsiące beu~bou1ych 

wlólmlarzy„. W przemyśle włókienniczym 
pracuje 34.536 osób. Większość ludi.i pracu­
je po dwa, trzy dni w tygodniu!„. 

A dzi!Si.aj? Dzi.5iaj ;r,.apomnieliśmy jut Ol' 
znaczy słowo „bel'Jl'obotny". D:r.isfaj w l:A>• 
dzi, w przemyśle kluczowym zatrudnionych 
jest 192.000 robotników. 

A przecie! to jeszcze nie wszystko. Prze­
cież wciąż budujemy nowe fabryki. Wybu­
dov.11ał iśmy już Fabrykę Mai;zyn Włókien­
niczych - ową fabrykę fabryk. Uruchomi­
liśmy nową fabrykę cewek. Kończymy 
montaż maszyn w Rmi2lkiej Przędzalni -
najpiękniejszej, najnowocześniejszej !abry­
ce naszego miasta. 

W dawnym mieście bezrrobotnych, w mie­
~cie głodu i nędzy - lącl.ll :e zn.alaa.ło dziś 
pracę pon.id 300.000 osób! 48,!I procent ca­
łej ludności - pracuje. Czy zdajemy sobie 
.sprawę, co znaczą ł.e licz.by i procenty? 
Znaczą one, że POCI względem 1topnia za­
trudnienia prześcignęliśmy wiele mlasi 
przemysłowych AnglU, FraoeJI I Wloch. 

Dz:ięk.i wysiłkowi naszych orgaweacjii 
pal'tyjnych i masowych rośnie św-iadomość 
ludz.i pracy, rosną sz:eregi przodowników, 
nowatorów i racjonahr.atorów produkcji. 
C>;'hne inicjatywy Morawskiego, SygdzJako­
wej, Stopczyka znalazły szerok!e zasto­
sowanie i upowszechnienie nie tylko w na­
szym mieście. Przyjęty się one w całym 
kraju. Na przodowników produkcji wyra­
sta.ją cale zakłady, jak n.a przykł.a<i ZPB 
im. Mairchlewsk:ego, sz.eściokrotny zdobyW­
ca najwyższych wyróżnień w przemyśle -
szt.and.arów CRZZ i z.a.rządu Głównego 
Zw. Zaw. Włókniarzy . 

NASZ PODARUNEK DLA PHENIANU 
I 

Uparta walka o produkcję, o jakość, mło-­
dzieżowy wyścig pracy, warty produkcyj­
ne, tysiące pomysłów rac1onalizatorskich, 
nieustępliwa wallca o zbudowanie pod­
staw socjali.zmu, o przysipieszenie d-0broby­
tu dają już widoczne rezultaty. Miliony 
zaoszczędwnych, zakumulowanych złotó­
wek pozwolHy w ostatnkh pięciu lat.ach 
wznieść wielką ilość domów mieszkalnych 
- w których zamieszkało ponad 37 tysięcy 
osób. W ciągu osta1nich czterech lat wyre­
mon towa.no w Łodzi 170.156 4b w starych 
domach. W roku 1954 na remonty wydaliś­
my 70 milionów złotych. W roku bioeżącym 
wydamy na te cele 100 milionów zł. Oddamy 
do użytku 9 ws.p:m'.alych gmachów szkol­
nyc? i 10 przedszkoli. Budowa nowych 
szkol J?OZW<>Li n.am przysl}ieszyć real'z.ac:ję 
Pi<!llU powuechnego naucz.ani.a w zakres:;e 
pełnej szkoły jeden.&.<Jtoletin '.ej. Już dzisiaj 
na nas.zych wyższych uczeln'..ach ponad 16 
tys. studentów zdobywa wiedzę, Podczas 
gdy przed wojną w szkolacj1 średnich Łodzi 
kształciło s i ę Z<!ledY.rJe 9 tys. osób. 
Wznieśliśmy trzy nowe szpitale, wiele no„ 

\\7ch pawilonów w starych s ~pitalach 
łodzkich. W budowie 1est nowoczesr>y szpi­
tal dla dzieci p •·zy ul. .Spornej. Budujemy 
halę sportową i 'l'eatr Narodowy. Plany na­
szego teatru otrzymali a •rhitekci koreańscy, 
W dalekiej stolicy bratniego narodu koreań­
skiego, w Phenianie - wybudowany zosta­
nie „bliźniak" naszego teatru. Przekazahś„ 
my również narodowi koreańskiemu kom­
pletną dokumentację VJ fi Domu Akademi• 
cklego przy ul. Bystrz„ckiej. Nazwiska na• 
~7.vch architektr'w - Knrskich. Spruslaka i 
innych - znane są dzisiaj w wielu krajach, 

BAL UTY - CFO •NY - WIDZEW . 
- KAROLE\'V 

Szybko zn ikają stare Bałuty - przedwo-­
jenne siedli~ko nE:dzy, t~·fusu i brudu. No­
we, jasne bloki mie~1kalńe, s7.koly, świetli­
ce, z gruntu nowa dzl>'lnica dla stu tysięcy 
mieszkai'1ców już wkró!~e ozdobi nasze mia„ 
sto. 

Ale Lódź, to nie tylko Bałuty. Mamy jesz• 
cze Cho.iny, Wirlzf"w i Karoiew. I o nich 
myśli . władza ludowa. Architekci już opra„ 
cowuJą plany budowy nowych socjalistycz„ 
nych o~ierlli miP0 7bn1iow;vch, które szero• 
kim oólkolem obejm~ południowe krańce 
naszeiw miasta. 

I budujemy coraz prędzej . Podczas gdy w 
roku 1954 wybudowaliśmy 2.~00 nowych izb 
- to w roku bieżącym wybudujemy ich 
już 5.000. I liczba ta będzie rosła cnaz prę­
dzej. Już obecnie stosujemy w budownictwie 
prefabrykaty - całe fragmenty betonowych 
stiropów, podłóg, schodów, a wkrótce bę­
dziemy prefabrykowllli cale bloki ścienne, 
Od powolnego, mozolnego nakładania ceglY, 
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na ceglę - przejdziemy na nowoc7esny, ra­
dziecki sy~tem montowania domów. 

Ten nowy system pozwoli nam budować 
prawie trq razy pręd;;ej - bez zwięks1enia 
stanu lic7.ebnego zatóg przedsiębiorstw bu­
dowl~nych. 

SPRAWY POWSZEDNIEGO DNl4. 

Długi jest obrachunek dziesięciol!'ciA, bi­
lans naszych wysllków, naszej skrzętnej 
pracy. 

Ro7hurlowal i ~my linie wodociągowe dG 
151 kilometrów, 
· 250.000 mie,zkańców otrzymało już zdro­
wą wodę. 

Zakończenie budowy rurociągu Pilica -
Lódź, w miarę podłączania dom6w do sieci, 
zaopatrzy w wodę dalsze ćwierć miliona 
mieszkańców. 

Kanalizacja dotarła na odlegle przedmle­
•cia. 

Wybudowali§my M nowe żlobki dla nie­
mowląt. 

O połowę zmalala §m!erte!no~ć z powodu 
gruźlicy, 

Wytępiliśmy doszcz~nle tyfus. 
Smiertelność niemowiąt zmalała o polowi:. 
96 procent mleszkańc6w Lodzi objętych 

zostalo bezpłatną opieką lekarską. 

Wyniki wzmożonej opieki naci C7łowie­
klem są takie, że po7.azdrościć ich nam może 
wiele krajów świata - 11r:i:edlużylliiniy ho­
wleJll o całe pięć lat przeciętny wiek życia 
ludzkiego w naszym mieście. 

• * • . 
Co roku oświetlamy Elektryczno~cią ~o kl• 

lometrów nowych ulic. OświPtlili~my 
WSf:YStkie parki łórlzkie. Otr7vm~liśmy no­
wą, elektryczną linię kolejową , tąrzacą 
Lódź z Warszawą. Lin ie tramwajowe ciocie- • 
raią. dziś na Ódległe przedmieściR. Rośnie 
tabor MPK. Podczas gdy przed wojPą tram­
waje łódzkie przewoziły co roku pr7.ecietnie 
po 80 milionów pa•ażerów - to w rolcu 
ubiegłym tramwaje łMzk!e przewiozły Już 
320 milionów pasaterów. 

• * • 
W roku 1950 mieliśmy zaledwie 167 pun• 

któw usługowych, dziś liczymy ich ju7. ty­
siąc. Rośnie si~ć nR•zego handl11 U<P<,lecz­
nlonego (oi<ólem mamv ponad 2.800 skle­
pów). Do tego tr7cba dodać 157 zakładów 
żywienia zbiorowego. 

NASZE OSIĄGNIĘCIA I NASZE BRAKI 

Oslagnięcla naszego miasta w uh'Pglym 
dzie•ięcioleciu nie dad7.ą slę ~zybko obllc1vć. 
Trzeba by długiej wędrówki po 11licach I 
placach - a7.cbv oh„irzeć w~zvstklP now~ 
budowle, s7.pitale, s7.kołv. l(mAchy Instytucji. 
Tr7.eha by mit'ć oczy j11qnnwidn1, bv wyt)vo­
rz~·ć sobie obrR~ tel!n wą7.y~tkiel(n. co zbu­
dujemy w następnym d1ies!ęcloleciu. 

Wybory do wladz terenowych - wielki 
sukces Frontu Narodowego - dowiodły do­
bitnie, że świadomość mas pracujących sta­
le wzrRsta. Dowiedli lego robotnicv w fa­
brykach reallzując coraz to nowe, \\ spani'lłe 
zobowiązania . Dowodzą tego wielkie prRce 
publiczne Wykonane prZt'7. mieszkańrÓ\\' l 0-

dzi w czynach spolccznych. Przecież w sa­
mym tylko okresie wyborczym mie~zkańc.v 
l"odzi wyszlakowałł ponad 42 kilometry ulic 
na przedmieściach, up">rzAclkow111! ,,..t1<i 1n­
niedbanych placów i po,esji, za•ad1iłi ok. 50 
tysięcy drzew .l kr1ewów w parkach i na 
ulicach naszego miasta. 

Te niewątpliwe osiągnięda, t.a widoczna 
poprawa warunków materialnych i kultu­
iralnych mas pracujących nie przesłania nam 
wielu jeszcze poważnych braków ! niedo­
ciągnięć, wielu przejawów bezduszności i 
biurokratyzmu, jakie obserwujemy w nie­
których ogniwach naszego a'paratu państwo­
wego i w instytucjach. Na braki te szcze­
gólnie zwrócone było ostrze krytyki ludnoś­
ci w kampanii wyborczej, jak np. na biuro­
kratyzm w działalności Wydziału Kwate-

runkowl'!(O. oderwanie sie od dzlal.~lnośc! 
komitetów blokowych, papierkowo - kance­
laryjne k ierownictwo Zarządów Budynkl).w 
Mies:i:k.alnych itp. ' 

Realizując Program Wyborczy Frontu Na­
rodowe~o i postulaty wyborców - Prezy­
d 'um Rady Narodowej m. Łodzi szczegól­
nie skoncentrowało uwagę na te najsłabsze 
odcinki pracy. 

Zda.iemy sob'e sprnwę, że jes7.cze szereg 
lat będziemy się borykać z ponurą spuściz­
ną nądów burżuazyjnych w naszej go,po. 
darce miejskiej, że mamy jeszcze ciężkie 
warunki mieszkaniowe, że źle jest jeszcze 
w nopqtrzeniu peryfery jnych dzielnlc w 
wodę, że nasza sieć handlu uspołccZ11ione1?0 
I punktów usługowych nie pracuje rak Jak 
nale;;y, 

Mamy śmiałe zemlerzenla, piękne są per­
$JJektywy planu 5-letniego dla Łodzi. Ale 
trzeba n ieustannie o tym pamiętać, że lep­
sze wa runki bytowe, wzrost stopy życiowej 
musimy sami sobie wywalczyć i wypraco­
wać. To zadanie stoi zarówno przed każ­
dym obywatelem, jak i przed każdym za­
kładem, instytuc.ia. Scisłe wspóldziałaniP 
władzy ludowej z ludnością w tym zakresie 
pozwoli nam osiągnąć właściwe rezultaty. 

"' * "' 
Dziesiąta rocznica wyzwolenia Łndll zbie­

ga się z pięćd'Ziesiątą rocznicą Re-.volucji 
1905 roku. Swięcimy dziś nie tylko dzień 
wyzwolenia, podrnmowujemy nie tylko wy­
niki dziesięciu lat naszej wytężonej pracy. 
Czcimy dziś również ofiarne czyny klasy 
robotniczej, która toczyła zaciętą walkę na 
przestrzeni polowy wieku w naszym mieście, 
w mieście, które tak bohatersko odpowie­
działo na rewolucyjny, wolnościowy zryw 
prolerariatu carskiej Rosji. • Na wieść o 
„krwawej niedzieli" w Petersburgu - sta­
nęły lódzkie fabryki, dziesiątki tysięcy ro­
botników organirowaly manifestacje, aby 
notem, w dni.ach czeirwcowych 1905 roku, 
wystąpić z bronią w ręku, wznosić baryka­
dy na ulicach naszego miasta. 

W dziesiątą rocznicę wyzwolenia, pięć­
dziesiątą rocznicę Rewolucji 1905 roku -
masy pracujące naszego miasta ślą gorące 
pozdrowienia · wielkiemu narodowi radziec­
kiemu i jego bohaterskiej Armii - Wyr.woli­
cielce, która uratowała nas przed losem 
więźniów z Radogoszcza. Na dz.iesiątkach 

akademii w fabrykach, w s'l.kolach, w wyż­
szych uczelnJach, w Instytucjach nauko­
wych t kuLturalnych mieszkańcy Lodzi do­
konują podsumowania swego trudu, mierzą 
pewnym, jasnym spojrzeniem drogę, która 
leży przed nami, trudności, które musimy 
jeszcze pokonać. 

W roku bieżącym, w or.tatnim r())ru Pia­
. nu 6-letn!ego - stoją przed nami nowe, 
poważne zadania. Trwa walka .,.ealizację 
Wielkiego Planu, o jakość produkcji, o jej 
szeroki asortyment. Trwa walka o wypeł­
nienie trudnych, lecz pięknych zadań, na­
kreślonych przez II Zjazd na~zeJ part![, o 
pełną realizację Programu Frontu Naro­
dowe:oio. o wychowan ie w duchu socjaliz­
mu nas7.ego mlodego pokolenia, naszej u­
kochanej młodzieży, przyszłości naszego na­
rodu. 

Rada Narodowa m!asta Lodzi wełmle 
naletnv jej udział w te.1 walce. BE:dz!e sta­
le zacieśniać współprace z ma!lllml pracu­
jącymi, c?.Uwać nieustannie nad 9prawnym 
funkcjonowaniem naszych urzędów 1 in­
stytucjL 

N'ie wątpimy ani na chwi1ę, :l:e prry 
wspólnym wysiłku całego społeczeństwa. 
przy W$pÓlpracy komltetów Frontu Naro­
dowego, biorąc wzór z bohaterskiej pracy lu­
dzi radzieckich, pod prz~wodcm naszej 
wielkiej partH - wykonamy z honorem 
stojące przed nami 1.adania: pracą naszą 

przyczynimy się do dalszego umocnienia 
nas.zej ojczyzny - ważnego ogniwa w świa­
towym obozie pokoju I socjalizmu. 

- ntos ROBOTNTCZ\" 

Doświadczenie ZSRR 
może stać się dorobki.em · 

ealej ludzkości 
Uroczysta 

• sesJa 
RN m. Łodzi 

(Dokończenie ze str. 1) 

władzę ludową I P<>głębiać jej 
więź z masami pracujący• 
mi oraz w pełni realizowac 
ws.kazania partii dla szybsze­
go polepszenia warunków 'by­
towych ludności. 

W depes~y do ambasadora 
ZSRR, tow. Mikołaja Michaj­
łowa m. in. czytamy: „W dniu 
tak wielkiej dla naszego mia­
sta rocznicy przyjmijcie, To­
warzyszu Ambasadorze, gorą­
ce :ropewnlenie, że robotnicza 
Łódź, podobnie jak cały naród 
polski - umacniać b~zie bra­
terską przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim - ostoją po-­
koiu na całym świecie". 

Referat pt. „Łódź w okre!lle 
10-lecia władzy ludowej" wy­
głosił przewodniczący Prezy­
dium RN, tow. Geraga. Wspo­
mn.iiał on o pierwszych dniach 
wyzwoleni.a. o bohaterstwie 
łódzkiej klasy robotniczej, któ­
ra nie szcz.ęd?Jlła sił iłrudów, 
by jak najszybciej uruchomić 
fabryki w nas-zym mieście, 
odbudować zdewastowane 
przez: okurpanta urv.ądzenia ko­
munalne i socjalne. 

- W ciągu minionych dzie­
sięciu lat - stwierdził mów­
ca - miasto nasze zmieniło 
swój wygląd. Rozwinął się 
przemysł, pawirtały nowe o&ie­
dla rnieS4okaniowe, obiekty 
kulturalne i socjalne, liczne 
wyższe uczelnie, nowe szkoły. 
Dziesięć minionych lat, jakie 
n11s dzielą od chwili wyzwole­
nia, są .widomym świadectwem 
sluszności drogi, którą pod 
pn;ewodem Pol!!klej Zjedno­
cumej Partl:i Robotniczej kro­
czy na'SZ na.ród. Ta piękna ro­
cznica wyzwolenia Łodzi 
zbiega 11ię z p:ęMz:ie9ięciole­
ciem Rewoluc}I 1905 roku, re­
wolucji, która w9t.rząsnęla 
podstawami caratu. U>dź, mia­
sto włóknian.y, ma piękne, 
kartę w historii walk rewolu­
cyjnych - wspólnych walk 

Prasa światowa w do.Iszym ciągu knml"ntnje z ofywlc­
nll'm komunikat agencji TASS o gotowości Związku Ra­
d7lrcklego udostępnienia Innym pnństwom doświadczeń 

r.aukowo - terhnkznych w dzll'dzlnle pokoJow!'go wyzys­
kania energl! atomowej, podkreśl ająr. ł.c propozycja ra­
dziecka stanowi praktyczny wkład ZSRR do sprawy poko­
jowej współpracy mlędzynarodowrJ. 

LONDYN. Omawrnjąc w ar­
tykule wstępnym propozycję 

rządu radzieckiego w sprawie 
podzielenia slę doświadczenia­
mi zdobytymi w loku pracy 
elcktrowPi o napędzlc atomo­
wym, tygodnik „Reynolds 
News" nazywa tę propozycję 
„dobrą nowiną". Tygodnik 
stwierdza m. in.: „Anglia ró­
wnież powinna by okazać go­
towość przekazania swych do­
świadczeń całej ludzkości". 

RZYM. Wiele uwagi po­
święca komunikatowi TASS 
pras~„ wioska. Dzie~nlk „A­
vanti i;az:nacz:a m. m.: „Po­
sunięcie Związku Radzieckie­
go wiąże sit: ściśle z Jego po­
lityką mającą na celu utwier­
dzenie zasad pokojowego 
współistnienie I stenowi cen­
ny wkład do wytworzenia a­
tmosfery współpracy ml~zy­
narodoweJ.„ Porozumienie w 
sprawie pokojowego wyzyska­
nia energii atomowej stano­
wiloby część znacznie szer­
szego problemu współpracy 

międzynarodowe' I staloby 
się przeslanką pozytywnego 
ujęcia i<WeRtil rozbrojenia". 

HAGA. Propozycja Związ­
ku Radzii!<:kiego w sprawie U· 

dzielenia infonnatj! o pracy 
elektrowni atomowej znalazla 
&ię w centrum uwagi prały 
holenderskiej. Dziennik · .,Nle­
uwe Haagsche Cour~nt" pisze, 
że wym.i.an.a wiadomości z za-

kresu $1.osowania energtl ato­
mowej do celów pokojowych 
może przyczynić się do złago­
dzenia napięcia międzynaro­
dowego. 

NOWY .lORR:. „New York 
Herald Tribune" pisze w ko­
mentartu do komunika.tu 
TASS: 

„Swą propozycją Rosjanie 
rzucają wyzwanie pod adresem 
Zachodu, wyrażając gotowość 
udzielenie mu swych informa­
cji na temat osiągnięć w dzie­
dzinie pokojowego wyzyska­
nia energij .atomowej. Być 
może - p;.sze dziennik - że 
tego rodzaju współzawodnic­
two w szlachetnych celach 
zdoła doprowadzić do złago­
dzenia najbardziej niebezpie­
cznych skutków rozłamu, pa­
nującego na świecie''. 

BUDAPESZT. „Szahad Nep" 
w artykule wstępnym oma­
wiającym propozycję radziec­
ką stwierd1.a m. in„ że ZSRR 

,P<Jkazal na przykładZ:e, jak 
można wyzwoloną enetg!ę a­
tomową oddać w służbie po­
kojowego rozwoju ludz.kości. 

Dz.lennik pisre dalej: „Zwią­
zek Radziecki powiada: Idźcie 
z.a naszym przykladerp.. Ener­
gia atomowa może stać się 
największym dobrodziejstwem 
dla ludzkości. My umiemy z 
niej korzystać. Niechaj to bę­
dzie dorobkiem całej ludzko­
ści". 

Współzawodniclwo pDmiędtY soółdzielniami proMcvjnymi 

Wilkowice wzywają 
Bi~lq. RawskQ 

do podeimowania. 
długof a\ow~cb znbow\ą 1ań na 1955 t. 

proletar!.atu rosyjski-ego 1 pro- Clłonkol'l•le 1póldzfelnl produkcyjnej w Wllkowłcach na 
Ietari.atu polskiego przeciw uroczystym zebraniu postanowili zwlęk&z:v~ wydatni• plony 
caratowL w roku bldącym oraa rozw:ln~ hodoWlfJ tri:ody chlewnrJ. 
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Mieszkańcy Łodzi 
oddali hold bohaterom 
poległym w walce 

o wyzwolenie naszego .miasta 
Wczoraj - w przeddzień X rocznicy wyzwolenia Łodtl, 

mieszkańcy naszego miasta uczci!I pamlc:ć tolnlerzy radziec­
kich I rolski<'h poległych w we.lee o wyzwolenie l.odzi. 

Delegacje sk!a.dajq wi~ńce prz~d Pomnikiem Wdzięcznoścł. 
w parku im. Poniatowskiego. 

W parku Poniatowskiego 
przed Pomnikiem Wdzięcznoś-
ci zgromadziły się liczne de­
legacje zakladów ptacy i in­
stytucji społecznych. 

Uroczysto$ć ~łożenia wień­
ców na grobarh żołnierskich 
poprzŁ'<lzilo krótkie przemó­
wienie przewodniczącego 

Łódzkiego Komitetu Frcmtu 
Narodowego, rektora Polite­
chnik! Łódzkiej tow. Klimka. 

Po odegraniu hymnów -
polskiego 1 radzieckiego, przy 
dźwiękach Międzynarodówki 
do pomnika podchodzą dele­
gacje z. wieńcami. Skladają je 
przedstawiciele KŁ PZPR z I 
sekretarzem KŁ tow. Jabłoń­
~kim na czele, Prezydium Ra­
dy Narorlnwrj m. Łodzi z 
przewodniczącym PreLydium 
tow. Geragą oraz przed~tawi­

ciele Wo1ewńd•kit'i R~dy Zw. 
Zaw„ zqrządu ł,óri7kiee:o ZMP, 
!!arnizonu Wol•ka Polskiego 
ltd. 

* ""' * 
Wiec7.orem z czterech pun-

któw naszego mia,ra: z placów 
Zwycię•twa, N1epnrlległoś­
ci, B1;rhck1eąo I Starnmiej­
~k1ego w:vru<l'zyl barwny 
pochód mlorl;,1ety - •zkoln.vch 
kół ZMP, qturlE"ntńw wrż<zycJJ 
t\ct.elnl n1.>'7.l'.!l\ll m\as\a, praco­
wnikńw łódzkich zakładów 
prncy f robotników. Spicwa­
jąc p1cśnl I wznos1.1c rndMne 
okrzyki pnrhlxl przeciągnął 
ulicami miasta. 

Mięurynarodnwa 
konlerencia 
w sprawie 
pokojo~ego 

wykorzystania 

energii atomowej 
odbędzie się w Genewie 

NOWY JORK, 18. 1. 

W rlniu 17 styrznta odbyło 
się pierwsze posiedzenie Ko­
mitetu Doradczego, który zaj­
muje srę . zorganizowaniem 
międzynarodowej konferencji 
w sprawie pokojowego wyko· 
rzntRnla energii atomowej. 

Na post'1[lzeniu postanowio­
no Jednomy~me, że konferen­
cja 11aukowa w sprawie poko­
jowego wykorzystania ener­
gii a1nmowe1 odbędzie <ię w 
<ie<lr.ibie Nnrodów Z)P„noc?.o• 
n.Ylh w Genewi•. TPrmlnu 
zwo\ania Rnnter-encl\ nie <>" 
k reć]ono, a le uch wala Zgro­
ma<lzenia Ogólnego NZ w tej 
sprawie przewiduje, że konfe­
rencja powinna się odbyć w 
sleorpniu 1!15~ ro~u. 

Na wczorajl!ZeJ uroczystej 
sei;jl Rady Narodowej tow. Zobowll\ZBll łl'I oni uzyslt'ać ..--------------------------------------
Geraia wręczył znanemu poe- z 1 ha po 20 q pszenicy, 16 q 
cle łódzkiemu, Marł.anowi Pie- tyta, 15 Q Jęczmienia, 250 q 
chałowi, nagrodę literacką burakńw cukrowyrh, 400 q 
imienia Juli.ana Tuwima. Na- buraków pastewnych, obsiać 
grodę tę poet& otrzymał od 3 ha łąk trawami szlachetny­
Prezydium RN 'l'.8. całokształt ml, zasiać ~ystemem krzyżo-­
swej twórczości w roku 1954. wym 25 proc. ogólneeo Blllea­
Mariian Piecha! w serdecznych lu zbM , jarych, p1·:1.eprriwadzić 
słowach podziękował Radzie I pielęgnację ląk I putwlsk na 
społeczeństwu łódzkiemu za Obszan.e 7 ha oraz 2 ha łąk 
zaszczytne wyróżnienie I za- w pełni za~uspudarować. Zo­
pewnil łódzką klasę robotni- bowiązano się również zasiać 
czą że nadal w poezji swej poplony i wsiewki na ob~zarze 
uk~zywać będzie wartki nurt 68 ha, wyprodukować 60 tonn 

r.ac naszego miasta I boha- I kisz:onk1,. uqskać przeciętnie 
P Y . b d . h 1 I od Jedne1 krowy w ciągu roku 
terstwo ludzi, u uiącyc ep- 2 600 i·t '-ó i k s "łd · l-e ·utro . 1 1 v m e a. po zie 
sz l · cy z Wilkowic wvkonają 0-

Propozycja, która nas napawa dumą 

----------------------------------------------------- bowlązkowe dostawy zboża do 

Z rado§clą, I dumą, spoleczeństwo pol­
skie przeczytało komunikat Ra1ly Mi­

nistrów ZSRR. wyrażający gotowość udzie­
lenia Polsce, obok Chin, Czecho,lowacjl, 
Rumunii i NRD, „wszechstronnej pomocy w 
zaprojektowaniu, dostarczeniu urządzeń i 
zbudowaniu doświadczalnych stosów atomo­
wych o mocy cieplnej po 5 tysięcy kilowa­
tów każd~· I akrelcratorów cząstek elemen­
tarnych" oraz przydzielenia tym kr11joon 
niczbcclnej ilości materiałów rozszczepial­
nych · rlla stos6w atomowych I dla prowa-

1 
dz.-nia prac naukowo • badawczych. 

ofczyzny nigdy nie tracimy s oczu tej wltl­
kiej prawdy, że tn•i:yczynla.my się na!eym 
wysiłkiem do budowy potęgi matc-rialnej 
n.Irgo obozu pokoju. Z naszych tragiczn:vrh 
cloświadezcń wiemy dobrze, że slabość była 
zawsze zachętą dla wroga, że napMtnik czu­
je respel:t tylko przed qiłą. Nic mamy zlu-
1hrń, że irflyby na straiy pnlrnju nie ~lala 
nlcdomna potr,ga Związku Rulzłec!dego, to 
clawno by jui plomirnie wojny ogarn~ły 

kulę :rlrmską. Nie mimy zlud7cń, że gd:vl'Y 
nie zdl'l'Y<lowana po~tawa naroclów, wyra­
źnna w al'rlu szfnkholm<k!m, że g!lyb:v nie 
fakt, 7:c Z~RR po•fadl taJ„mnicę bwnl alo­
mowt'j I wndorowPI, to .iuż 11awno atomowi 
s1a nta1~·4rl pne!71łh:v od l'Oll'rM:ek do rz:v­
nńw, crotuJAc luch.!rn~ci In~ mle<7.kańc·ów 
Hłros1im:v I Nac:asa!(i. l .Jcj,el! 1Mś il taki\ 
rado~da i duma ~·t.all§my slowa ko­
munł!;atn o udzieleniu Polsce pomocy, 
to między inn:vml równf Pi rlł11.tego, ie 
ułatwi oua naszym uC'ion:vm ~łek­
szrnie polsklesro wkladn w budowę ma· 
terlal nej potęiri obozu pokoJu, a tym sa­
mym vodnlesie rotę i znaczenie Polsk\ w 
świecie, znaczenie l'olskl jako ważne110 i 
silnl'fl'O o.irniwa światowego obozu pokoju. 

Przemówienie l r-
ministra 

Edena 
Brytyjski min ister Spraw 

Zagranicznych, Eden, wygłosi! 
przemówienie radiowe, w któ­
rym przedstawił wytycz.r1e po­
lityki zagranicznej Wielkiej 
Brytanii. Wyrtizil on swe po­
parcie dla paktu turecko-irac­
kiego oświadcz.ając, że pakt 
ten ,.przyczyni się do stabili­
zacji stosunków na Blhkim 
Wschodzie". (Jak wiadomo z 
depesz ogłoszonych dzi;iaj, E­
gipt, L iban oraz inne kraje a­
rabskie potępiają pakt turec­
ko-iracki jako czynnik zagra­
żający pokojowi na Bl!skim 
Wschodzie). 

Eden wypowledz.ia! się :z:.a 
ratyfikacją układów po.ryskich 
zmierzających do remilit.l.ryza­
cji Niemiec zachodnich. O­
świadczył on, że po ratyfikacji 
„mozliwe będą rokowania ze 
Związkiem Radzieckim". (Tak 
więc minb;ter Eden' pomija 
milczeniem okoliczność, źe ra­
tyfikacja układów paryskich 
uniemożliwi rokowania w 
sprawie Niemiec). 

Mówca poświę<:ił część swe- · 
go przemówien ia zagadnieniu 
rozbrojenia. „Plan rozbrojenia 
~ powiedział on - mógłby 
wejść w życie po rozwiązaniu 
innych pro'blemów". Eden 
wyjaśni.a, że zagadnieniami, 
które „mają być rozważane 
przed rozbrojeniem", są.„ re­
militaryzacja Niemiec zachod· 
nich i utworzenie „unii za­

oMdni<i-.eur~ 9ld•J'~ 

Południowy odcinek 

linii kolejowej 

PAOKI- CZENGTU 
·W Chinael1 

oddany do użytku 
W styczniu 'zos ta! otwarty 315-kilometrowy odc~nek 
!inii Paoki - C:engtu (z Paoki w prow„icJ\ S2enlt .do 
Czengtu w prowincji Szccw.an). Ukońc~en i_e tego odcin­
ka. kolejowego ulatwi transport nafty z pot11oc11e110 za­
chodu 0 rn2 towarów 1irzemu s!owucJi ze wschodu i P.ót· 
noc11 Cll!11 do Szecma11, a produktów ro l riy.ch z prnwm-

cji Szeczuan do poi noeno-zachorlntch Chtn . 
NA ZDJĘCIU: ponad 50 tys. ludności Kwcmgyuan wita­

ło pierwsz11 pociqg przybyt11 z Czengtu. . . 

1 września br., - ziemniaków 
do dnia 12 października, mle­
ka do dma 27 października 
oraz żywce do I grudni~ 1955 
roku. Ponadto r7.łonkowle 
spółdzielni w Wilkowicach 
pomogą komitetom założyciel­
skim w Wojskiej Starej i Lut­
kówce założyć spółdzielnie 
produkcyjne. 

Spóld7ielcy z Wilkowic wez­
wali spóldzi elnię produkcyjną 

w B1ał"i Rawskiej do podej­
mowania długofalowych zobo­
wiązań w zakreR1e padnosze­
nla wydajności i;(leby i rozwo­
ju hodowli w roku 1955. 

Wyzwolenie 
wyspy Jikiangszan 

PEKIN, 18, t. 
W dnlu 18 styctnla oddziały i!hlńskieJ 

Armii Ludowo „ Wyzwoleńczel w ści-
1łym wsp6łdzlołonlu l jedncstk.oml mo­
rynorlcl wojenne! ł lotnictwem wyzwołl· 
ły wysplł Jlldangszan. która było do­
tyche?os okupowane pn.n wo]slco 
Czang Kal-11e-ka. 

Po sllnym przygotowaniu ortyle-ryl· 
skim I zbombardowaniu poz:ycJ! wo]slc 
Czang Kol-ste.ko no voy1ple Jlkiongstan 
rozpoa,ło si• lqdowon!e oddziałów 
piochoty. Po walkach, które trwały 
dwie godziny, wyspo tostoło wyzwolono. 

Sytuacja w Costa Rice 
z San Jose donoszą, że sztab generalny costarlcańsldch 

sil zbrojnych ogłosił komunikat stwierdzający, i:t w rejonie 
miast Liberia I Santa Rosa doszło do cwałtownych walk 

z oddziałami interwent6w. Walki te trwały przez dzień 1'1 
styc:znia 1 w nocy z 17 na 18. Wojska rZ11idowe opanowały 

sytuację w tej części kraju,' 

W toku walk pod Santa Ro­
sa zginął dowódCR oddziałów 
interwencyin:vch, syn b. pre• 
zv<lenta Costa Rici, przeby­
\~·11J11ce~n ob!'cnle w Nikara­
gui · - Teodor Picado. Bvł on 
ab<Ol\\'C'ntem Akademii Woj­
skowej w West - Point w 
Stana~h Zjednocionych, 

Agencja United Press donosi 
z Caracas (stolica Wenezueli), 
że w południowej części Costa 
R ici w okolicy Puerto Limon 
w pobliżu granicy Panamy 
wylądowały nowe oddziały 
interwentów, wyposaż.one w 
ciężkie czołgi Oddzialy te po­
suwaJą o;ię w kierunku stoli­
cy Costa Riel ....,. San Jose, 

Oto dzięki Związkowi Rlldzieckicmu -
pierwszemu i jedynemu dotąd pai1stwu \v 
świecie, które wykor7ysh1jc energię atomo­
wą, <lla celów pokojowych - Polska stanie 
w szcrei:u państw wykorzystujących nie­
przebrane siły energii dla szczęścia I clohro­
bytu mas pracujących. Dzięki pomocy ZSRR 
nasi wybitni uczeni będą, mogli już w naj­
bliższym czasie rnzwinąć swoje prarc nn.u­
łiowo - badawcze. Dzięki posiadaniu p~zez 
Polskę ~to~u atomowego, dzięki udostęp­
nieniu Polsce radzieckich dośll'iadczeń w 
dzierlzin!e badan a.tomowych - będą, moll'll 
na szerszą niż dotąd skalę rozwinąć ba~la­
nla. Przed Muką polską. nauką, któol'a dała 
ludzkości wiekopomne odlirycia Marii Sklo­
dowskieJ-Curlc, otwierają, się nowe, wspa­
niale perspektywy. 
Całkiem rralnych ks:r.taltów nabierają 

możliwości wprzęgnięcia. w przyszloścl I w 
naszej ojczyźnie enr.r!dl a.tomowej w sluihę 
naszego rozwoju gospodarczego. A cói oznacza 
wprz~gnlęcie energii atomowej w służbę 
naszego rozwoju gospodarczego? Oznacza to, 
że ·nasz marsz ku Polsce żelaza, lietonu i 
stali będzie w przyszlości szybszy I łat\\·iej­
szy, Ze zniknie szereg przeszkód i trudności. 
które dziś musimy pokonywać kosztrm nie­
jednego wyrzeczenia, niejednej ofiary, O­
znacza. to, że miliony tonn węgla czy ropy 
nafioweJ pochłaniane obecnie przez naszą 
rozbudowującą się go.~podarkę będ~ mogły 
służyć innym celom. Oznacza to, że otwo­
n:ą się przed nami możliwości skutecznlej­
szeJ niż dotąd walki z ~Iłami przyrody, a co 
za tym idzie, lźe.1uY I szybszy stanie się 
nasz marsz ku Palsce wysokich urodzajów, 
ku Pol~c.c r.o~nąccgo dobrobytu wszystkich 
jej obywateli. 

Takie są perspektywY, Jakie otwiera 
przed naszym narodem, ·przed narodami 
Chin, Czechosłowacji, Rumunii, przed a.po­
leczeństwcm NRD ta prawdziwie interna­
cjonalistyczna propozycja Związku Ra· 
dr.ieckiego. 

A tera.z :zastanówmy się nad Innym aspek­
tem tego wielkiego wYdan;enla w życiu na· 
szeru narodu. Malo jest narod6w w świecie, 
które by, mając ból w(tjny tak, jak my go 
znamy, z równą naszeJ konsekwencJ1'. z 
równym naszemu zdecydowaniem walczy­
ły o to, by Iudzkośct zaosZ4llędzone zostały 
trastc:u1e przeJścla nowej wojny. Na.ród 
nasz nie za.luje wysiłków, by sobie l Innym 
narodom zaoszczędzić nowej tragedii. Dla­
tego też buduj'c materialną potęgę naszej 

Propoz:vcte radzieckie przysz:ly w pe.ri: 
dni Po wyr;i;:eniu przez nąd Zf'RR gotnwo­
śl'i podzielenia się z W"lzystldml naństwamt 
swymi dohdadl'zenlami w clz:!cdzlnle poko­
jowego wy!rnrzystanla energii atomowe}. 
C'zyż tego rl'ldza.ju kroki są d() pomy>i!enla 
w świecie kapitalistycznym, irćlzle foilno 
p:i.ństwo przed drugim zazdrośnie str7.eżc 

każdecro sweno o~f~irnięcia? A róż dopiero 
mówić o osi ągnli:claclt w tak niesłychanie 
ważnej dzieclzinie. ja\t sprawa pokajowego 
wykorzystania energii atomowej. 

Nawet ze swymi sojusznikami Stany Zje­
ilnoczone nie podzieliły się żrulnym ze 
swych doświadczeń z tej dzieilzir..y, A Już 
zupełnie klasycznym przykłacletn sto•ltn­
ków panu.1ąc:vch w śwircie ka„ltallsbcz:n•m 
jest fakt, że Beły,ii, która udzieliła USA wy­
łączności na eksploatację olbrzymich złóż 

uran•• w Konxo - Stany Zfednoczone od­
mawiają odstąpienia pewnej ilości uranu 
dla prowadzenia pnez uczonych belni!Sklch 
prac badawczych. Jedyna forma „dzielenia 
się dnświadczeninml", na. ja!cą Idą amery­
kańscy imperialiści - t() zaltlattanie baz 
atomowych w różnych c~P,ściarh świata f 
zapowiedź wypos:izl'nia hitlerowskiego 
Wehrmachtu w broń atomową. 

O czym świadczy fakt, że ZSRR nie wa­
ha się występować ze s•.'v)•mi «lonios".vml 
propozycja.mi, mimo że !!tomowi szantaży­
ści · nadal wygrażają światu bomb!! atomo­
wą. a swoich generałów zupelnlc oficjalnie 
upoważniają do przygotowania wu.lny ato• 
mowej? O spokoju 1>ai'1~twa rodzleekleogo. 
Spokoju, którego iród,em je•t jego pot~cra 
materialna, Jest wiara w mądrość i energię 
narodów, wiara, że z.lednorzona wola setek 
milionów ludzi na ilwiec!e spowoduje, że 
energia ałomo"a s!uźyó b~d'lie nic ~mlerr!, 

. lecs życiu, nie wojnie, lecz pokojowl'mu 
rozwoJuwl ludzk~cl. 

T. O. 
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Uroczyste otwarcie 
Festiwalu Muzyki Polskiej 

Wkrótce 
na ekranach kin łódzkich 

Pierwszy koncert tegoro.:z­
nego Festiwalu Muzyki Pol­
skiej miał miejsce w Filhar­
monii Lódzkiej w ponledz ia­
lek, 17 styC'Zma, w dziesiątą 
rocznicę wy-<1wolenia Warsza­
wy przez Armię Radziecką J 
Wojsko Polski€.. Uroczysty 
koncert inauguracyjny, w wy­
konaniu orkies-try filhRrmo­
nlc.znej pod dyrekcją Witolda 
Krzemieńskiego, otwierający 
wielomiesięcz.ny okres imprez 
festiwalowych, swym progra­
mem i wykonar.iem zasłużył 
&Obie na szersze omowienie. 

Najwiekszym wydarzeniem 
wieczoru stalo się pierwsze 
wykonanie w Łodzi najnow­
szego d.ziela orkiestrowego 
Ka.z\miena Sikorskiego - z 
III Symfonii w formie „Con­
certo Grosso". Postać Kazi• 
mierzti Sikorskiego, wielolet­
niego 1'ektora Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Łodzi dobrze jest znana milo· 
śrtikom muzyki nas~ego mia· 
sta. Wiele dzleŁ Kazimlerzt1 
Sikorskiego, jak np. „Al!egro 
symfoniczne", Koncert na klar­
net, Koncert na róg, b11to w11· 
kon11wa.n11ch w naszej Filhllr· 
mon\\ \ wzbttdzllo duże zain­
teresowanie słuchaczu. 

III S11mfonla w formie 
„Concerto -Grosso" jtst utwo­
rem, którago prawykonanie 
odbiło się s:erokim echem w 
całym kraju. Utwór ten na-

Rok Mickiewiczows~i 
UCZC"Zą 

naukowcy lodzi 
W zwtązku z Rokiem Mlc· 

klewlezowskim profesorowie J 
młodsi pracownicy naukowi 
wydziału filologicznego Uni­
wersytetu Łódzkiego opraco­
wują_ materiały do XIIl tomu 
„Prnc polonistycznych", całko­
wicie poświęconego Mlckie• 
wlcwwl i jego epoce. Prace, 
zawarte w tym tomie, będą 
napisane przez historyków li­
teratury, krytyltów, języko­
wa wców J hL~toryk6w. Znaj­
dzie isię tam m. In. rozprawa 
prot. dr Stefana Hrabca -
„O języku Mickiewicz.a". 

Ponadto prowadzone są roz­
pocz~te z inicjatywy naukow­
ców zarówno i6dzkiego, jak iet 
toruńskiego ośrodków poloni­
stycznych, prace nad „Słowni­
kiem M :ckfewiczowskim'', któ­
rego pierwszy 7.eszyt wyjdzie 
również w roku 1i;eżącym, 

Na jesieni br. pracownicy 
naukowi wydzialu filologicz­
nego Uniwersytetu Łódzkiego 
zorganizują ~esję naukową, 
poświęconą Adamowi Mickie­
wiczowi. 

wlqzuje do trad11cil i zdob11-
cz11 muzyk\ polskiego Odro­
dze,1ta i pozosta1e w zwiqzku 
z Rokiem Polskiego Odrodze· 
nia, jaki obchodzi!iśm11 w 
u.biegłym roku Oczywiście, 
pokrewie1istwo utworu z mu· 
Zlikct polskiego Odrodzenia nie 
1est t11lko formalne, t11tuiarne 
- dzieło opiera się na jedno• 
litej koncepcji zastoso1Jlt!nia 
archaicznych., wywodzqcych 
się z tamtych. czasów środków 
wspólbrzmleń t polqczeń 
dźwiękowych. Styl muzycżny 
Odrodzenia staje się dla kom­
pozytora podstawą dl(1 wy· 
snucia samodzielnej, choć 
opartej o t11powe cechy epoki 
Odrodzenia szat11 diwtękowej 
s11mfonii. Kazimierz Sikorski 
nie na~!aduje wiernie mut11ki 
Odrodzenia, nie przenosi kon­
kretnych. utworów teJ epoki 
na grunt swojego dziela, uni· 
ka c11tatów, unika nawet do· 
tlownego w11korz11st11wania 
ichemat6w wspólbrzmień 
dźwiękowych z czasów Odro• 
dzenia. Kazimierz Sikorski 
przetwarza w jak najdalej 
idqcym slowa tego :mac zeniu 
szcz11towe zdob11cze Odrodze­
nia, dokonuje ~elekcji, w11bo· 
ru cecl\ najbardzteJ htotnycl'I 
i twórczych. w muz11ce tego 
okresu. Dopiero w oparciu o 
to gruntowne przetworzenie I 
twórcze przepracowanie cyto­
wanego materiulu h.istor11cz­
nego, Kazimierz Sikorski two­
rz11 dz!eto najrupetniej wła· 
sne, Mmodzielne, ż11jqce lnd11· 
widualnq m11ślq kompozytora. 

Przetworzenie c11towanego 
mate~ia!u his:orycznego oraz 
lmponujqca szata konst~uk­
cttjna I tech.niema stajq się w 
dziele Kazimier:m Sikorskiego 
środkiem do cetu, a nie celem 
samym tC sobie. Dlatego nie­
wiele utworów wspólrze1nej 
muzyki polski~j tdolalo prze­

Już w najbliższ11m czasie na ekran11 lćin lódzkich wej­
dzie now11 tilm produkcji polskiej Pt. ,,Pokolenie", zrea­
Lizowany wedlug znanej powieki Boh.dana Czeszki. 
FHm reŻl/serowal A, Wajda. Udzial w nim biotą mant 
aktorz11: Tadeusz Łomnicki, . Urszula Modn11ńska, Ta-

deusz Janczar, Hanna Skartan~a i i1mi, 

to1iskiego na formie „passaca· 
g!il" jest dla wielu względów 
nowatorskie, a przede W$z11st­
kim dlatego, że kompoz11tor 
wykorz11sta! w utworze tzw. 
technikę wariacmną, tj. tech­
nikę wielokrotnego przetwa­
rzania ze zmianami jedne; 
melodii tematycznej. Po wstęp­
nym Preludium następuje 
właściwa Passacaglia sk!ada· 
Jąca slę z kilkudziesięciu od­
cinków wariacy)nycl\ ułożo­
nych. w kilka grup. Ogromnq 
zaleta utworu j·~.vt. te środki 
kon.~trukcyjne nie w11suwają 
się na plan pierwszy, a pow­
~tają właśnie w roh więzi for­
malnej, nadającej calofoi .vpoi­
stość i jednolit(IŚĆ. Umtar w 
atosowaniu te110 ciekawego 
pom11siu konstrukcyjnego po· 
zwala uzyskać komµoz11torowl 
bezpośredniość I swobodę w 
emocjonalnym o~zebiegu dzle-
la. Styl utworu dolq<'<a się do ,,_ __ _, 

wlet konstrukc1i sw11m po- P.1·erwsze wściqgHu;ym 11owatorstwem. 

... 

• imprezy Rriwnowaga między lrodkaml 
emocji i techniki. umiar w 
stosowaniu spięć d11namlcz­
nych., a zarazem bogata szata 
orkiestrowa świadczq w 1u­
mle, że utwór Kotońskiego 
je.vt dziełem do1rzal11m I attll· 
st11cznie udanym, 

'v ·Międzyuczelnianym 

W pronramie wieczoru wy­
atąpi! także Zbigniew Drze­
wiecki, który odegrał Fantazję 
potskq Ignacego Paderewskie­
go na forlepian I orkiestrę. 

Nie można pomlnąc m!IC'Ze· 
niem rzetelnego wkładu pracy 
orkleEtry pod d) rnlfcją Wito I­
W! Krzemieńs.kiego w Jak naj­
lepsze przygotowanie prClgra­
mu, co niewąt.pllwle przyczy. 
nilo aię do dobrego ukazania 
trudnych, nowoczesnych utwo. 
rów pUbl!cz„ofo!. 

KRZYSZTOF ANTONI 
MAZUR 

!{łubie Studenckim 
Mamy za sobą dwle Impre­

zy zorga'llzowane przez Mię­
dzyuczelniany Klub Studcnclti, 
imprezy niezmiernie ciekawe I 
pożyteczne. 

zostanie kewiarnla studencka 
przy ul. Jaracza 7, gdzie odby· 
wać się bt:dą spotkania z li­
teratami, plastykami I aktora­
mi oraz popołudniówki tane­
czne. W najbliższych dniach 
nadejdzie z NRÓ nowoczesna 
aparatura do kina, kióre pow· 
staje w •Jsiedlu pozy ul. By• 
strzycklej. Rozpoe'Ząl już pró­
by studencki zespół satyry­
czno-estr<idowy pod nazwą 
„Pstrąg". (Nazwa ta powstała 
z melodii Franciszka Schu­
berta pod tym tytułem, 11tsno­
wiącej muzyczny sygnał · r.e­
spolu). 

mówić do odh 1orc11 z takq ------------­

Pierwsza, to wlec;iór poświę­
cony liryce K. I. Gałczyńskie• 
go. Wieczór ten nie przypomi­
nał w niczym montaży poe­
t~·ckich, jakie przyzwyczaibś­
my się oglądać w środowisku 
studenckim. Tym razem za­
troszczono się o ładną oprawę 
plastyczną ~ałoścl (Czesława 
Stefanowska z PWSSP), traf­
nie dobraną llustracj~ muzy. 
czną (prof. Z. Skotnicka) I do­
bre oświetlenie scenki. Międzyuczelniany Klub Stu­

dencki ma dute ambicje, które 
z powodzeniem realizuje. 
Przyczynia się tym ~amym •10 
zapewnienia młodzieży ~tu­

dlującej w naszym mie~cle 110-

dzfwej rozrywki, artystyczne· 
go wyżycia 1lę w zespołach t 
zarazem sta!el(o podno~zema 

jej poziomu kulturalne&o, 

bezpośred n loAcią I silq, dlate­
go dawno nie widzieliśmtJ, ab11 
pubHczność ł..óJzklej Fill1ar­
monii słuchała nlewqtµllwle 
trudne110 dzieła wspótczeanego 
z takim skup,eniem, na.p\ę­
ciem uwag\ \ wzruszenlem, 
jak stuchaŁa ostatnłego dzłe!a 
Kazlmierza Sikorskiego. Mo­
żemu nazwać Ul S11mfonit: 
Kazimierza Sikor~kłego w11-
b.itn11m osiągnięciem realizmu 
socja!ist11cznego, bo jest to 
utwór przemawl11jqc11 do ierc, 
pelen prostoty l gocinolci, pe· 
hm art11styczne; aluaznotct I 
prawdy. 

W programie wieczoru pu· 
bliczno§ć w11sluchala po ra~ 
pierwsz11 nowopowstalego 
utworu mlodego kompozvtorn 
Wlodzimierza Kotońskiego pt. 
„Preludium ł Pa.v$aCaglia". 
Passacaglia jest starą formą 
mu211J,i instrumentalnej, pole­
gającą na tym, iż utw6 r opie-

\ł'ie•~zór 
Drul{a impreza miała zgoła 

odmienny charakter. Była rma 
pomyślana jako połączenie 

dl kty U LK koncertu r.ozrywkowe~o z a a w . ..rozgrywkami" kulturalnymi, 
Dnia 20 bm. 0 godz. 17 w sa- Te .ostatnie polagaly na udr.Je-

hmiu odpowiedzi na pytama1 
11 przy ul. A. Struga nr l '.U· / stawiane przez „be:tstronne­
rząd ł..ódZ'kl Ligi Kobiet orga.

1 

go" Leszka Miku/owskiego -
nJzuje dla aktywu kobiecego przed!tawicielom dwu repre­
wleczót poświęcony X r<>eznl- zent~.CYJnych Je?enast~k: A'<a-

demu MedyczneJ I Pohtechn1kl 
cy wyzwoleni.a. Lódzkicj, Pytania nie byly -----------­

. Komunikaty 
Ł6dzklego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 

wcale łatwe. 

• * • 
Plerwu11 Imprezy w Między­

uczelnianym Klubie Studen• 
cklm pozwalają rokować jak 
najlepsze nadzieje na przv­
stlość. Klub ten bowiem stale 
r01wija zakres swojej działa!· 
ności, Nletadługo uruchomiona 

RADIO 
UODA, lf STYCZNIA 1'5J 11. 

PALA I0~,1 "' 
WIAOOMOSCI r S.0!, 1.00, 7..40, 11.04, 

H.oo, 11. u, 11 .30, as.st. 

„ _ ._. .__, _ .,., ___ ..,.-, , .. , ra się na krótkim, wyraz\· 

l6dzkl Ośrodek Stkolonla Partylntgo 
1awladcmlo propagond1l1IOw, 1łucho· 
czy nkolenla ZMP oroz ~u1•wodników 
drulyn horc.er1klch, 1• w dnlu ao bm., 
o godz. 17, w lokalu l6d1'••llO Ołrod· 
io S1kolenlo PortyJ.1ego, odbftdue 1ht 
kolejny odczyt 1 cyklu „Moterlollstycz· 
n1 poglqd no rotwój przyrody 0

, no t ... 
mot ,.O tecorll Darwlna 11

• Odcayt wy· 
głosi prof, Hollcz, Literacki 

wieczór wspomnień 
w Klubie. MPiK 

6.25 Chwila mu1ykl. 6.30 Kolondori 
roc.'lowy. d.37 W 10 ooetnl<• wytwol„ 
nla lod1!. 6.55 Program dnia. 7.1!1 
Mozaika muzyczna. 7 . .ł~ Polskie me1o-­
dle ludowe. a.oo Koocer1 poro nn„. 8 . .45 
Z mlkrofontrn pn:•i mlo1to I wleł. 
11.57 Chwilo muzyki. 12,10 Mołodlo lu'• 
dowe r6!~ych narodów. 12.45 A~dycja 
dla wt!. 13.05 P10grom dnia. 13.10 
„Murorz 11 

- OpóYlfadonle. 13.JO Aud.,.. 
cja 11kolna. 14.09 Komunlkot o 1tanle 
w6d, 14.10 Audycjo ukolno. 14.JO Mu· 
zyko rouywk-a. 15.00 Kan~rt 1tudon· 
t6w Wyłn•) Szkafy Muzyczno) w K,... 
kowle. 1~.30 Muzyko rouywkowa, 16.00 
Montoł llteraclcl pt. 110od1lny twJe· 
rień'\ 16.20 Koncert orkle1try ro1;ło· 
śni 16d1kl•) f'R pod dyr. Htnrylco De· 
blcha. h.oo „Z łyęJa Zwlqzku Radzie­
ckiego". 17.30 Montoł 1lowno-muzvct· 
ny „A nam podabo •I• w lad11·•. 18.10 
Omówieni• programu na dtleń nast•P. 
ny I chwilo muzyki, !UO Utwory g..,. 
wedeta. 11.30 ,,Hodowonle bakter1łu 

- pogadanka. 19.00 Mu1yka ł aktuał· 

nołcl. 19.2' Audyc!a o ktlqtce. iM5 
Koncort Htrodowy, 20.'40 Ro~t li· 
terackl. 21.00 Muzyka tonec:ino. 21.:50 
Kroniko •PO!Wwo, 2200 11Poganln\1! 
operetko Fronc.Inka Lehara, 

Kronika 
party ina 

\ st11m, stale powrarzając11m slę 
~ temacie głosów bosow11cl\. * • łt 

l6d1kl Ołrodek Szkolenia P'artvJń1110 
1aW'lodomla uc.testn1!i6w 1amoka.i.tołe„ 
nia kierunku historii polskiego ruchu 
robotniczego, ie wykład dlo n roku 
nouc:tonlo na temat „Wołka KPP o Dtltlnka lałuty1 dzll, 19 

bm .• o godz. 1~. w lokalu KO 
Bai.ty, przy ul. Zgltrakiel 71, 
odb,dtle sl1t semlnorlurn dlo 
pnod\.tjqcyc:h agitatorów. 

* • * 
Dnia 21 bm„ a godz. 14, w 

lokalu KO Bałuty, przy ul. ł 
ZglarokłoJ 71, odb~dtlo "' od· ~ 
ciyt lektora Kl no t1mat: 
„Walko prtec1w~o remflltoryza· 
cjl Nlemlec 1oc:hodn1c:h na ob•· 1 
cnym ""tople'• 

* * • D:łelnlca Ruda1 dnia 20 bm., ~ 
o godz. 16, w iw1etl1~ ZPB Im 

! Kunickiego, pny ul Plotrkow· 
ski•) zo.1·206, odb•d•lo si• od· \ł 

. etyl lektorski na temat: „No· ł 
we momenty w 1ytuocjl mittdty· ' 
narodowej", j 

TEATRY 
NOWY (Wi•,~kowskltąa 15) - godt. iv 

- .,loznlo , 
POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 71) -

godz. 19 - „Zatrz1ma~ pociąg". 
IM. ST. JARACZA (St. Jaracza ~7) -

godz. 19 - „Winnice ojco Oourll!iou". 
ESTlłADA SATYRYCZNA (Traugułla 1) 

- godr. 19.1S - 1,Nowl goście''. 
M\ltVCZNY (Piotrkowska 2•3) - god1. 

19.,$ - „Zemłto n:etopeno", 
ARLEKIN (Piotckowsko 152) - god1. 11 • 

- "W.alorowe plo1e11kl". god,i:. 20 -
dla dcraalych „Leli:or1 mimo woli", 

MUZEA 
PUVllOONłCZE lo••k Slenklewlcra) -

w oodz. od 10 do \7, 
SZTUKI (Wl ęckawsk1tgo 36) - w godz, 

od 9 do 15. 
'-RCl-IEOLOG rczNE I UNOGRAFIC:Z· 

NE (plac Wolnokl 14) - w god1. od 
9 do 16, 

KINA 
IAtTYK (Notu1awlcro 20) - „W\\<>) 
1łonlu„. dod, •„Telewizjo" - Qodt, 
16. 18. 20. 

GDYNIA (Tuwlmo 2) • Program lllm6w 
dokumentolnyc:h I kultumlno-oJwlotfr 
wych: - „Kierunek Nowo Huta", 
„MDM", „Zerań„ - godz. 18, 19, 20. 
Program dla nojmlodnych: - „Ma· 
glc:zn• tobowkl", „Niepo1łu1z.ny ko„ 
tek" - godz. 16, 17. 

MtODA GWARDIA lZlol0<10 2) - „No 
wlelk.tej budowle", „Brygada 1ac1y• 
no nturm'\ „Poc.tqtek ab.cadło" -
god1, 1,, „Celulo10" - Qodt, 16, 18, 
20. 

MUZA (Pablantcko 173) - ,,Awantura 
o dziecko" - godt, 18, 20. 

PIONIER (Franclnkcńska 31) - „P;qi. 
ko t u)tcy Bor1kie;" - godz, 17, 19. 

POLON !A (Piotrkowska 67) - „Poornal 
o miłoic:i", dod. „Gdańska opo­
włe~t11 - godz. 1!S, 18, 20. 

l'RZEOWIO!lllE (!e•omsk;„gc 16) -
„W matn:'', dod. „W Jasnej Poła· 
nie" - godz. 18, 20. 

I MAJA (Kilińskiego 178) - „Królowo 
balu''. dod. „W now•J blblloteceu -
godz. 17, 19. 

REKORO (Rzgowska 2) - „ Kawiarnio 
prty gl6wn•i ulicy' - godz. 18, 20. 

ROMA (Rzgowoka 84) - „Hamlet" " 
9ad1, 17, 20, 

Oparcie się Włodzimierza Ko-

Dziś bezpłatne 
seanse filmowe 
w sa1i przy ul. Zawiszy 

I w szkole im. Fornalskłej 
W związku z 10 rocznicą 

wyzwolenia Lodzi Lódi;ki Ko­
mitet FN wspólnie z Okrę"o­
wym Zał'ządem Kin 01-gHnizu­
je dziś dla społet'Zeń~twa łOdz· 
kiego bez.płatna pokazy Ci!mo­
we, które odbędq ~ię o godz. 17 
I 19 ~ SR!i przy ul. 7.nwlszy 22 
oraz w <izkole im. Fornalskiej 
na Karolewie. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Jtdł"ostko 
1 noneJ ullcy" - godz, 18.30, 

$WIT (Bałucki Rynel<) - „Poiclg" -
godr. 18, 20. 

lednollty front klasy robolńlc.i•j I onty· 
oszy1tow1kl front ludowy w łoloch 19~ 

- 1939", odbędzl• się dziś, 19 bm., o 
goolr. 17, w soli wykłado.voj t6d1klego 
Oirodka, ul. Traugutta 1. / 

* * • 
U-woga, słu:hacze 1omoks1tałcento 

k10111nku historii KP'Zft I I li rok. 
lódtkl Oirodek St<ołonla Partyjnego 

podaje do W1odomoicl, łe seminarium 
dla Il roku no\acton1a, grupa 2. odbę­
dzie si• w crwart•lc, dnia 20 bm. 

S•mlnorium die l rolu nouc.tal'\lo, 
gru"o J, w piQt•lc, dnla 21 bm. 1 ;fU· 
po " w .środfł. dnia 19 bm 

Wuv1tkie z:oJftelo odbc;dQ •I• w 
l6d1~lm Olrodku. ul. T•augutta 1. pa­
ctqttk - god1, 17. 

Klub Międzynarodowej Pra­
sy I Książki w Łodzi organizu­
je dnia 20 bm. o godz. 19, 
literacki wie<:z6r wspomnień z 
okazji X-rocznicy oswobodze­
nia ŁodzL 

W wieczc>rze WM.ITlll ud%1ał: 
Tadeusz Chrójclelewsk~ Jan 
Huszcza, Wanda Karczew1ka, 
Jan Koprowski, Jer-zy Miller, 
Marian Plechal, Włodzimierz 
Slobodnik, Seweryna Szma­
glewska. 

·wstęp wolny. 

Spółdzielnia Pracy 
~ 

STVlOWV CKllińskl100 12!1 - „Mlo1to " 
nleujortmione„ - 51odz:. 18, 20 • 

UWAOAlll 
Prze°'ytaJ!!l ZacbowaJ!l! 
ł..ODZKlE ZAlU.ADY BUDOWY MASZYN 

PRZEM. TERENOWEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWO - Ł 0 D Z, 
ul. J, Dąbrowaklego 39 - tel. 243·81 

,, S L U S A R Z '' 
t.ODZ, ul, GNIEZNIE:RSKA 2ł, tel. 189·23 

podaje do wledomości: 

TATl!Y (Slenklowicra •O) - „Preludium 
· tłowy''. dod, „Zawsze 01erw1i'' -
godt. 16, 18, '20. 

WOLNOśC CPrtybyuowsklogo 18) -
„Cena strachu", 1 I li 1er10 -
godt. 14, 17. 20, 

WlóKNIARZ (Próchnika 16) - „Ostdlnl 
Mohlkonll'", dod . .. Połac dzieci" -
gadt, 16, 18, 20 (ptled 11 soan"m 
15·mlnutowy wy1tęa artystyczny). 

' WISŁA (Tuwlmo 1) - ,,Wornowa". 
dod. „Ma1owne'' - god1. 16, 18, 21), 

ZACHlłTA (Zgierska 26) - „Złodr'o)e I 
polic)ancl", dad. „Reportat t 3 pia• 
uc1yi:ny' 1 

- godz. 16, 18, 20. 
DWORCOWE (Oworicc Kolisk!) - „Ml• 

ttnowle figurowej jatdy '"Ir łytwoeh„. 
„Wietnam w ry1unkoch Kob1deja„. 
„Kukułko I upok'' - godz:. 16, 17. 
18. 19, 20, 21, 22. 

iWIETLICA MZIM (Zowlny 22) -
9odz. 17 1 

- „Ctar~I !lab", gadt. 19 
- „0 6 wl•aorem po wojnl•"· 

SZKOi.A TPD IM. FORNALSKllEJ (Koro­
lew) - godz. 11. - uPlerwue dni„, 
gadz. 19 - „Nltdaleka Warst>wy", 

Oyzury aptek 
Ddslejsu] nocy dylurujq na1~uJq­

C• ~kh Tuwlmo 19, WOletoń11to 371 

Piotr'<ow•ka m, Zg1orska 1'6, Wojska 
Pol1\le90 56, NowoU<i 12, Oqbrow1kł•· 
go 24b, al. Kośclunkl '48. 

DvtURV SZPlfAU 
Chlrurvla1 d111 cołq dobę dylurul• 

Szpltal łłn, cit Sterlinga, ul. Sterllnw 
go 1-3. ' 

Interna: dzll catq dob• dyluru]• 
Siplfal Im, dr Jon1~h1ra. ul. Prz:41dioJ.. 
niono 75. 

Dyfur polołnlC1"'11l••kologle1ny 1 od 
godt. 8 do 20 dyturuje S1pitol 1m. dr 
H. Wolf, ul. lagltwnlcko 3'1·3<!, od 
godz. 20 do 8 dyluru]e Stpltol Im. dr 
Modurow lrta, ul, Kr.cemlenltcko ~. 

prowa.dzą 

następujące usługi dla św Iata p r a cy: 
Blaobankle - Wóionńaka 2~2, tel. 262-85 

· PrYmiypaloa 21S, tel. 2'11-32 
naprawa naczyń I urządzeń goapo­
dantwa domowego. 

Hydraullc111ne - Wól cru.fiska Z12, tel. 182-85 
naprawa lrutalacji wodno - kanall• 
zacyjnych. 

Slnaarako - mechanlcme -
P ryncypalaa Ili, łel. Hll-12 
Prócbolk& 8, tel. 139-21 

. Dąbrowsklero 155 
NapraWJ' w6sk6w ddeclęcycb ł rowerów 

Próchnika 6, tel. 139-l!f 
Kowallkle - Dąbrow•klero 251S 
Napr&WJ' radła ł urządzefl elektry'oznyob 

Próchnik& 8, tel. 1&9-27 
NapraW)' ma.azyn rolnlcsycb - Dąbrow· 

•kiera 251S 
Lakiernia ram rowerowych - Pr6cbnlka 8, 

tel. 139-27. 
Punkty t. rwarantują solidne 1 terminowe 

wykonanie. 

DYREKCJA MHD 
ART. PRZEM. ROŻNYMI 

149-K 

w ł.ODZI, ul. Piotrkowska nr ll!I, 
uwiBdaml.a wszystkich zainteresowanych, 
ze niżej podane •klepy są upoważnione 
do sprzedaży tował"ów konsumentom 
zbiorowym: 

nr. 832 ul. Nowotki 2ł - PRZt~ORY 
SZEWSKIE; 

" 8110 „ Narutowicza 1 - GALAN-
TERl A SKÓRZANA; 

" 861 „ Kościelna 6 - PASMAN· 
TERIA I GALANTERIA 

Wazne I f DltOllNA. te e ony Sprzedaż w wyże] W}'mienionych sklepach 

Stroi Polarna - 8 
lłogotowle Ratunkowe · „ H4•C4 
Mltlsko Komanda MO - 253-60 
Ml•l•kl Ołrodtk lnlo1macJI „ 15~15, 

I !rnnsumenlom zbiornwym dokonuje się 

136-K I wyl;;icznie rui pnelewy banlwwe. 

'-----------' 

te rou1eny1& ID&CSnłe dlllał lllf• 

1sasenla kotłów paroWJ1ob I wodno• 
rurQW'3"ob WIHlklob lyp6w. Celem 
aJęcla robót barmonoiramem aa 
I kwartał I do kofloa 1955 r. 8p61-
clzleJnla ł>l'Otł rł6wnyob mecbanlk6w 
a.lałere10waa1cb itakł&d6w o nyb­
kfe nad•:rlaaie lleceA. 8p61dtdelnla 

"ALU!IARZ" oferuje r6wnle:I 1w0Je 

a1ług! w ukresie rob6ł bydraullc:a­

nyob, •1 usarskłcb, ursądseń oenłral­
nero otr1ewanta, 11apnnf rower6w, 

w61k6w lhlecłęcycb 1 wy:lymaczek 

w a&1tępuJ407ch pnnktacht 

1) ul. ZIELONA nr, 1' 

2) • LIMANOWSKIEGO nr, 10& 

3) „ ZACHODNIA nr. 81, tel. 231-20 

4) • GNlEZNIE~SKA ar, 24, tel. U9-58 

148-K 

Pracownicy poszukiwani 
FJzyka • optyka, lniynlera mechanika, lnb· 
nłera • elektryka, lubnler6w • chemlk6w I 
absolwenta kon•erwatorham muzycznego za. 
trudni natychmiast Wytw6mla Filmów 
Oświatowych, ł..ódź, ul. Kilińskiego ZIO. 
Zgłoszenia owbiste z podaniem I życiorysem 
przyjmuje dz:ial personalny w godzinach od 
10 do 12. - • H2-K 

Pod rozwagę 

zbyt krewkim 
kibicom 

dopiero na 6 
Przez cały rok 1\164 se1<cia 

piłki nożnej GKKF P•O­
wadzila klasyfikacjG drużni l 
i 11 ligi w dziedzinie 7.dyscypll· 
nowama •.iwodników, pns1.o• 
wy pub!lczno&ct, '10rządku na· 
stadionach itp. 011ło.1.ony w 
ubiegłym tyg(ldnlu komun1kcit 
zawiera ostateczhe wyniki te­
go wspól7,awodnictwa. 

W I łldle ptel'wsze miejsce 
przypadło Gwardii - War~za­
wa, która zebrała w ~umie 16 
pkt. Jej Z:J(_Ski byłyby większe, 
gdyby me ostalm brutalny wy~ 
czyn Jazl<JWieck1ego, który !1a 
meczu z CWKS kopnął znaj­
du.1ącego sic: bez piłki Szy.n­
kowiaka. Ze len chuli~Hn~kl 
wybryk Gwardia stracłla 16 
pkt. 
Wł6knb1rz - U>dż · znalazł 

się dopiero na szóstym mieJ· 
scu, mając na swym koncie ua 
pkt, Lodllan wyprzedzają ;xJ­
lB Gwardią - CWKS (74 pkt.), 
Gwardia Bydgoszcz (74 
pkt.). Owniw ~ Kraków (72 
pkt.) I Kole ara - Poznań 
(72 pkt.). Za Włókniarzem u­
pla•owałv się: Unia - Ch•>­
rzów (54 p~t.), Ogniwo - By· 
tom (47 pkt.), Budowlani 
Chor1ów (4~ pkt.), Gńrnlk 
Redlin (31 pkt.) I Gwardia 
Kraków (211 ok I.). 

Sparta 
„ mistrzem Łodzi 

Mi1łrzo1twa lodtl w 1lotkówce ko­
biet I m1ticzy1:n zotlał) luł w to•odzle 
tOk1.1ńczone, J•dynłe „łe!ttórym druły· 
nem potostcły do ro1egronło lOległe 
łpotltanlo Ml1łtt:ostwa lodzi, r:o 6wno 
'łtł konkutencjl koblat. lole I m•fczytn, 
1:dobył1 tes11oł) Spo~ty. które reprezen· 
towot b'łOq tócłf w ro19rywkoc.h • wel• 
kle do. klns„ wydzlelonel• 

W ostotn~•J kolejce spotkań uryako· 
iia l'lo1tępulqe• wynik.li 

Kobloty: Sparto • lodwobnl\ 3:0, 
KS Im. Marchlowsklogo - Spa•ta 5:0, 
Unio lb - CT8 obustronny wolkower. 

M•lc•ylnl 1 Sporta - T och no zbyt 3 :O, 
Unia - Sparto (ZM) 5:0, KS Im. Mar­
chlowsklogo - A.lS (Pl) 0:3. 

i:oległ• 1podconlo roreg o"• zostonQ 
" najbliluq 1obat• ł nltdzltl•· 

Dziś 
nasi łyżwiarze 
rozpoczną ·w Ałma-Ata· 
generalny alak 

na rekordy Polski 

Stosunkowo niską lokatę 
Wlókn1a1 ta m11m; dn l11wdw~­
c1cn1n l(l.1wn1e nieklórvrn nie· 
stmnym k•b1com, kłó1iy swym 
zachowaniem spowodowali '1· 
wai.:I sędl1ów m~'ow. rol~rY· 
wanych w t.odll, a n11\~ el ri11-
c.1alne up Jmrnen1e wy't()SOW'l· 
ne do k1en1wn1c1wa koła po 
meczu z Gw111d111 - Wars1.11-
wa w dm u ~ w1 zeAm!l ub. 1. 

Każda taka vv.ag11 •ędz1e~o 
puwoduJe punkty karne. U· 
st<.zuphly one powazr11e 'tan 
P<><IAri11nl~ puriktń,., rlt1rlA1tll1'h 
zebranych przede wszystk,lm 
na meczach wvjezdowych. 
Chnctaż wwrxlmcy Wł611:• 

niarza na ogól zachowyw-.,dl 
się poprawnie, kibice drużyny 
ligowej spowodowali, Iż opinia 
o Lodzi me jest zbyt pochleb­
na. 

Gorzej znacznie nl:t dru:tyny 
pierwszej wypadła klasyfika· 
cja rezerw. Zajęły one miano­
wicie ostatnie miejRce z 48 
punktami wobec 100, jakle 
zdobyły trzy pierwsze druty­
ny w tabelce - Ogmwo -
Kraków, Kt,leiarz -· Poznań I 
Budowlant - Chorzńw. Na 
pozycje re~erw nie wpłynęła 
~ui: abs<Jlu(nie postawa w1• 
dzów, a ..vyłączniti zal'howame 
samych zawodnlkć>w. Nie 
świadczy to korzystme o pracy 
wychowawczej w kole tereno­
wym. 

Wraz z tym współzawodnic­
twem w dzledtlnle postawy 
moralnej t dyscypliny pił'<a­
rzy prowad~ono także klaJY· 
fikacię · ;portową I I Ił ligi 
oraz rezerw I hgl, · 

pkt., t~ ,.Jobycie li klasy - 4 
pkt., 1.a iii kllł'ę - t pkt., 1a 
1.dobycle ukt. poniżej normy 
111 klasy - I pkl. T~k zli~ 
czyw;.ty 1 wągn1ęcla drużyn lH 
11owyrh fCNtaw1ont> tabelę, w 
ktnrel 1 m1el,ce zaJmu.ie 
CWKS - 154 pkt., 11 dalej 
idą: 

2. Gwardia 
140 pkt. 

Kraków .... 

3. Gwardie - Warszawa -1 
135 pkt. 

4. Ogniwo - Bytom 
pkt. 

5. Unia - Chorzów 
pkt. 

135 

122 

6. Włókniarz - Lódt - 121 
pkt. 

7. Ogniwo - Kraków - 119 
pkt. 

8. Górmk ~ Radlin - 112 
pkt. 

9. Kolejarz - Poznań - 112 
pkt. 

IO. Budowlant - Chorzów 
89 pkt. 
I J. Gwardia - Bydgoszcz -i 

82 pkt. 

Tych kPka zestawień ma 
swoją wymowę. Rwcają one 
św1atlo na pracę szkole11iową I 
Wychowawczą w zespołach li• 
j;?,rtwych, w rezerwach I ligi 
01·111 na poziom wyszkolen,a 
spurtnwe~o zawodników. Wy• 
daje •ię, że w świetle tych 
cyfr do~ć jo~krawo uwidacznia 
się sytuacja łódzkiego Wlólt­
niarza, zwłaszcza w kwestii 
poziomu rezerw. Niestety nie 
może ona wywołać zadowoli!" 
nła. Ale t11 sprawą zajmiemy 
Alę odrłzlelnie. 

Kurs 
dla kandydat6w 

na sędziów piłkarskich 
organizuie WKKF 

We Włókniarzu normy I kla­
sy zdobyło w ubiegłym sezonie 
10 zawodników - Baran, Jań­
czyk, Jezierski, Soporek, K•r 
kot I Kubocz po 144 pkt., Kła­
czek 136 pkt., Pilarski 132 pkt., 
Urban 126 pkt., Kotmfńskl 114 
pkt. Normy Ił klasy - 4 pił· 
karzy - g,C7urzyński 99 pkt., 
Walczak Józef 96 pkt„ Wlazły 
7~ pkt. 1 S•uslo 64 pkt. W ubitglym 111onlt plłkaroklm mi„ 

N llłmr wy)qtkewo duto prohlstclw w roz• 
ormy trtec1ej Klasy uzy- 1rywke1ch mlllrtaw1klch wur1lldch klas, 

skali: Zaagacz, Jędrzejczak, a w nczeg61nolcł kla1y 1 wo]. lód•· 
Walczak Piotr, Gustowski I ktt91, W wl~hzolcl wypadków koła 
Wieteski "° 52 pkt. Roslńsld prottsławoly s powadu nltodpowlod· 
4 k M f k I niego prowodtenlo tdft'OdOw pn:•1 .„ 
U P t., zgier 36 P l., Kuba-

1 
dd6w. NI• 1111 ła~nq tol•mnlcq, ł• 

a!ewłcz at pkt., Kozłowski 32 ••dzl6w pllkorsklch mamy t111cie ni• 
pkt., Skiblń~kl 32 pkt. oraz I dostałecrnq łłoU ł muolmy 1pte,,,... 
Cl!'Chom.•'{! 20 pkt. Pozostali tyunl• powf•ks•ol Ich •odry. 
zawodnicy wyłącz.nie zresztą I Kologlum s.-ftl6w pllkorsklch pny 

• WMKP w tadd organhulo w lutym br. 
członkowie drużyny rezerw')- kurs dlo lcondydot6w na ••d•l6w pll· 
Wej, nie uzyskali minimum kartklch. Zapisy l'nYl.,,u)t I lnlarmacJI 
dla 111 I( la'y aportowej udtlolo 11•clo pllkl nolntf pny W~KP 

Warto t P 
.' .< ~ w todtl, ul. Curle-Sldadowsklei 21, lel, u rzypomme„, ,e 117·'2, 

punkiy do klasytłkacjl uzy-
~kują pilkarze ui udział w 1.a· 
wodnch mistrzowskich t mlę­
d.1:yn11rnd•Jwych towarzyskich 
oraz za Jdzlal w spotkaniach 
rr.11,:dz.y!)aństwowych zwyciq­
~klch lub uemisowanych, Za 
udział w zwycięskim meczu 
zawodnik uzyskuje 8 pkt., w 
zreml~owanym - f pkt. Za 
zdobycie normy mistrzow­
skiej druiyna ot1')1muje 6 

Zebranie 
sekcji motorowej 

Sparly 
Po dłułnej pn•rwle, Jutro, 20 bm.i 

czlankawlo sekcji motorowa) łódzkie! 
Sporty tblorq _,1, na zebratilu orgonf· 
tacy)nym. Zebranie odbędrle s'ę o 
gddr. 19, w soli przy ul. Zakqtnel 82. 

AŁMA-ATA. - Przebywa­
jący w Ałma-Ata czolowl 
łyżwiarze p0l3cy przygotowu· 
ją się intensywnie pod opie­
ką trenera radzieckiego Pro­
szina d·> udziału w mistrzos· 
twach ZSRR. Konkurencje 
męs.kle mistrzostw od będą się 
19 bm. (500 I 5.000 m) oraz 
20 l)m. (l.50Q 1 IO.OOO m). Star­
tować będzie tylko 40 zawo­
dników w tym 32 ly:twlarzy 
radzieckich, 3 Węgrów, 2 Cze-
chosłowaków, 1 Rumun, 1 re- D • t 
prezentant NRD oraz 2 Pola• rugi 'l•~ys ~p 
ków: Magierowski I Skrzy- YY "C' 
pniak. Organizatorzy ograni• 

czyli ilość startujących do 40, koszykarzy radzieckich w stolicy 
poniewaz chcą stworzyć 

wszystkim Jednakowe warun- WARSZAWA. 
kl. Pozostali zawodnicy, któ- Po nl~tlelnym zwycięstwie 
rzy me będą stHrtowali w nad reprezent<lcją CWKS, dru-
mi.strLostwd~h, rute11raią w tyn.a kotozYkówkl Centralnego 
dniach 211 22 bm. tawo~ mię- I Sportowego Klubu A 11 Ra· 
dzynarorirywe, których pt•og.ram 1 dziecklei rozegra w r:odll 19 
gbejmować będr.ie c~!y wielo- j bm. drugie w stolicy spotka-

ój. Z Polaków Kuch, Nykle1 I nie z reprezentacją Warszawy 
I TialP;a bę<ią startownc w Mecz ten _ Jak już podawa: 
pełnym w1elPunJu, a K. Le- ltśmy _ odbęd 1 lę h u 
wandowsk1, ze wz.i;:lędu na S . ze 5 w a 
pracę trener~ką, weźmie u· Z Gwardi.a o g<><!i;. 19.30 
dział tylko w b1.?gu na 500 m. (przedmeczu nie b1:dzie). 

Mistrzostwa ZSRR w kon- . Wolny czas między s~tka-
kurencjach kobiecych odbędą nwimi koszyka~·i;e radzieccy 
się 21 bm. (500 I 3.000 m) o- spędz.ają na zwiedzaniu War­
raz 22 bm. (I.OOO 1 6.000 m). szawy, wspóln~ch treningach 
Poza konkursem startować z zawodnikami CWKS l roz­
będą trzy Polki-Potapowicz- rywkach kulturalnych. 
Seroczyńska, Majcher i Skrze- We wtorek przed południem 
tuska oraz dwie reprezentant- goście radzieccy trenow.a.11 
ki NRD wspólnie z naszymi koszyka-

' · * lf. * rzam! w hall Gwardil, a w go. 
w ubiegłym tygodniu odby- dztnach popołudniowych zwie­

ly się na lodowtsku Spartaka dz.ali Pała.c Kultury i Nauki. 
w Ahna-Ata mistrzostwa Ka- ~wodn~cy radzieccy wyra-

' zachskiej SRR, w których I i:aJą podz.1w dla tempa budo-
startowali zawodnicy radziec· wy naszej stolicy. Osiqgn l ęcla 

I 
cy śtednieJ klasy z wyjąt- te szczególnie ocenić mogą 
kiem Mierkulowa, który uzys- ~rener ze~połu gości - zaslu­
kal też najlepszy czas . na f>OO ze.ny mistrz sportu Aleks.ie­
m - 44,0. z zawodników za- jew oraz uislużen! mistrzowie 
granicznych wz1ęli udział: spo_rtu - kapLt.an drużyny 
Czechosłowacy, Rumuni, WF:- Mo:siejew I Koniew, któr~y 
g1·zy 1 ri:prezentancl NRD, ale byli w Po!sce z reprezent.aciq 
zajęli dalsze miejsca I uzys- swego kraJu w roku 1948, 
kall słabe wynikł. OmawLając , nied:llielny mecz 

Reprezentaricl ?olskl nie drużyny radzieckiej z CWKS, 
brali udziału w mistrzos· trener Alek&Jejew daje naszej 
twach. Obecnie przygotowują dniżynie ?ar~ ~hlebną o­
się on! do mistrzostw ZS.ij,R, cenę. Stwierozil on duż>'. po­
podczas których zap0wiadają stęp u naszych zawodników, 
generalny atak na rekordy dOdając, ie ogólnie w kraj.ach 
Polski. Nasi reprezentancl tre- demokracji ludowej poZ!om 
nują kolejno dwa dni na koszykówki ~acznie ~ię pod­
lodowisku 1•.rsokogórskim po ruósł, szczegolnle w Bułga.ri! 
2,5 godz., a trzeciego dnie. 1 na Węgrzech. 
odpoci;ywają. Trening pro- Drutyna, kt6rn chce odno1lt sukcooy, 

powinna - zdanl•m trenera Alek1f0Jewo 
wadzony przez trenera - obok lntonsywntgo 11kolonla mltt 
radzieckiego Proszlna jest równloł dule kontaklt mlęd1ynaradowe. 
bardzo różnorodny Celem w Zwlqiku Rodzlecklm lklne spoflra• 
. • . nla mllfd1ynorcdowe ro1yrywajq obo~ 
Jego jest poprawa kondycji, reproienlac]I r0wnlol poncHgólne dni· 
techniki I szybkości. Ten iyny. Wy10bia to u mładrch 1awodnl­
system treningu bardzo odpo- k6w, -•ntuałnlo pnynlych reprHt.,. 

. tantów Nt1n~ w pawałnrch meczach. 
wiada naszym łyzwlarzom. Poczqwur od 01totnl1l allmplody ~ 
Wszy~cy czują się ba rdzo do- stwlerd10 tronu Alokolt]ow - kouyko-
brze i na treningach mimo rze rodzlocc:y połepuyll technikę, 11yb-
. • . . • . koić oraz celnośt nutów 1 dystansu. 
ze nie d~1a z s1ebte maksi- tConrkówk• uprawia obecnie więcel 
mum wysiłku, uzyskują rezul- mlod1loły. Noillc1ni•I uprawiano Jtsl 
taty lepsze od rekordów ży- ono w 11koloch, Przy wyd1ialach •· 
clowych lwlaty znoJdu)q się mladdolowo szko-

' ły •11orłffr.ł, które podnouq kwolll&. 

kac]• mlodych ko11ykony. W ukolach 
nit obl,lych aplokq wrdzlału oświaty 
pomcgoJq ctołcnwl zawodnlcr 1rt&11en. 

Ze nkoikl mloddelowo) rtkrutuiq się 
m. łn.: mfthi aportu loe1karlow1 który 
w1r6łnll si• w nledtltlnym 1po\kanlu 
uzyskujqc nalwl•ctl punktów dla swej 
drulrny. 

ZupOI konykany Armil Radtlecklt] 
w oolatnlch ml11t1ott...<1ch ZSRR w ""' 
ku ub. 10Jq1 dnigit mi•l•c• 1a Dyna• 
mo (Tbllisl). W flnalowym mećzu ulegli 
oni ko111karrom tblli1klm "lnlcq 10-
ltdwlo - 3 pkt. 

Obok mlunastw k1a1u, do na)powal· 
nlti'1Y<h Imprez w kourk6wu w ZSRR 
nalełet 1 zimowe ro1ł)ryfllltl 16 republik 
I miast wyd1lelonych Mołkwy I lenln­
gradu, 1potkanla o puchat ZSflR, me­
cie przrJafnt ml~tf poncre961nymł 
rtp11bllkarnl, mlslrto~łwei 1neS1eń oraz: 
miast. 

W ZSRJł ml1tuo1two koU't'k6wkl na 
rak blełqcy lencH •i• nlo r•lpoczęły. 
Nalblllny1nl ro1grywkaml h•dą w 
końcu 1tyunla spotllanlo pl•clu nal· 
lepuych dtułyn 1 ml1łno1tw 1e11ło­
rocznych. 

Przed 
li Międzynarodowymi 
lg1zysxam1 Młodzieży 

WARSZAWA 
W Il Miq•1z11narudowych 

lgrl11skach M!odziet11 w War­
szawie spodziewan11 jest u­
d.tlał ok, 4 t11s zawodników, 
w tym 3-3 ,5 t11s . czołowych 
sportowców zagranicznych. o­
raz 700-800 '"prez~nta11t6w 
Polski. 

łt • * 
Igrz11ska przeprowadzone 

zostanq tytko w konkurencji 
indywidualnej, Tak więC' po­
szcze_gó!nł zawodnic11, zespo­
ili Ptlkarz11, kosz11karz11 i in- , 
ni, będo, wa.tezy~ o zlote, srebr-
11ę i brqzowe medale oraz dy­
plomy. Nie będzie natomiast 
ofic;alnej klasyfikacj4 po­
szczególnych reprezentacji na­
rodow11ch. 

* • * 
Z początkiem lutego wyda­

wany będzie krajowy biuletyn 
prasow11 Igrzysk, a od po!ow11 
lutego biulet1111 zagraniczny w 
4 lęzykach. - r"syjsklm fran­
cuskim, nłemteckim ł anatel· 
•ktm, . 
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li dyemła 19M r. ~r 18)' GLOS ROBOTNICZY 

Na początku były MARIAN 
PIEC HAL butyrskie kopiejki ... 
pierwszy laureat 

nagrody 

literackiej 

DzH krcnikarz zapisujący 
Imiona poleglych nie jest 

w stanie \\<}mienić wszystkich. 
„Nie znamy, niestety, w ielu 
nazwisk"„. konstatuje z żalem. 
Pamięć przekazała tylko me• 
Jdóre; 

Jó:&c>.t Grobelny 
Edward K.owalskł 
Gu.staw Marlin 
lgnllcy OrłllwRI 
Julianna Pik 
Apolonia Przybyk'ka-

•··'robotmcy fabryki I. K. 
Poznańskiego polegli od kul 
carskich s1epac2y w czasie ob­
chodu 1 Maja w 1892 roku. 
Ten maj był pachnący kwia­
tami, ale także pachniał ro­
botniczą krwią ... Ten maj hu­
czał potęź11<1 tobotnlczą pieś­
nią. 

Poznański, Scheibler, Groh· 
man po raz pierwszy przera~ 

zil1 się nie na tarty. Wysylah 
depeszę za d\!peszą do war­
szawskiego general-guberna LJ­
ra Hurk1 i piotrkowskiego gu­
bernatora Millera z. prośbą D 
pomoc, o o•lon1ęcie 1ch fortun 
przed siłą rodzącą się i potęz­
niejącą z dnIB na dzień 
przed gniewem błękitnobiu· 
zych. Rurko 11.3klonil łaska­
wego ucha i w piśmie do ko­
mendanta łódzkiego garniionu 
pisał: 

„Tlumu nie rozpędz11ć, ale 
przeciwnie, przyprzeć go do 
;akiejkolwiek przeszkody, nie 
oszczędzać nabojów .•. " 

Tępl wykonawcy rozkaz?w 
generał-gubernato1a nabuJOW 
nie oszczędu.li. Hoootmcy 
przegrali walkę. Wrbcih do 
hal fabrycznych cuchnących i 
przegrzanych, od wczesne,:o 
świtu do mroku. 

Po•nao\1!11, '"°"' 1 noje!inttnleJn„o 
...,.,..., robolni~ów, rn6gl sobie pogra· 
tułowai. fo•tuno &ego, które\ ronost 
acsąl li• od roli.u 18'2, kiedy 
to zaloty! niaw\ell<łl toluyuk~ • • lapl· 
talem 12.wo Nłll,1, l•rtuna, któro juf 
•koło roku 1900 pnewy.biłlła 50 miho-­
n6w - mogił• Pł'C,,,..c dalej. Oon\toł 

2arobkl, łcląooł narw1tn• • lod1.i k ... 
ry od lłl•c1y 1 u9'łowol 1.rnusi.ć •DloSłl do 
preq w n1ecb.tełe I ł'#l4ta, J~o rausz• 
nłk. łntynillf s„ven10l't1 pozwalał 1obi• 
no f4koc,iynr w .ta,unku do ro11otn;.. 
•ó•, „1•1kGrbia~q<.11 u n•ch beUl•nnq -..iót. Srly lela. Po behatenklch wolkcxh 

List o~ wlętnłów polltycz• 
n)ch buwrskiego wię7.ienia w 
Moskwie brunlał: „Dowle­
dzlawny się o 1łrH:zneJ bie­
dzie, w której znajduje się 
bll11ko 100.000 osób • powodu 
lokautu, zebraliśmy pomlę­

dsy sobą 11&1,esone 7 rb. 66 
kop., do kc.órych wem:rły ostał· 

nie srosze wielu robotników 
włościan-" 

Ostatnie gro!Ze„. Siedem 
rubli. Siedem rubli - a silę 
miały miliona! Cóż, że nie­
wiele możaa było za nie ku­
pić! Cóż., ie były kroplą w mo­
rzu potrzeb wygłodzonego m~­
sta - jeżeli zwiastowały no­
wą epokę, jeżeli wyciskały Izy 
wdz1ęcrn iści z tysięcy robotni­
czych oczu! 

Kopiejki zebrane w butyl'"· 
skim w1.:zienlu podtrzymały 
hart niejednego, który był u 
progu zal;i'liania. Kop1e1ki da­
rvwane p• zez przyjaciela -
Rosjanina opadly cię;:k1m cio­
sem nie tylko na polskich, ale 
1 na rosyjskich kapitalistów. 
Zlękli się, przerazili się do 
tego stopnia, że - biorąc przy­
klad z fabrykantów Łodzi -
również f1itryk1rncl peter~bur­
scy zamknęli 21 swoich !a­
bryk. So-li-dar-nie! 

••• 
P oznańskf starzał się, słabł. 

W „famil:akach" gruźl!ca 
wcisk~!a się do każdej niemal 
iLby. W „n·miliakalh" pozba­
Y.ionych wody, kani.liwcji t 
ś1odków do Ż)da marli wy­
chud7em lud1.ie. Poaoański w 
'lwoim p'!łnru chcial mieć spo­
kńj . Odgnir/71ć •1e 'XI klekotu 
rnbotniczvch drewniaków, nie 
słyszeć I •skot u prz.etaczają­
cych się wozów. W ,Jamil'.a­
kach" robotnicy wygniatali 
dwuletnią ~łomę w siennikach. 
Poznań~ki k:izał wyłożyć uli­
ce O~rn~hwą t Stnrlolni;iną 
świC"żulką <lom~ na metr wy­
soko. Żehv bl'lo cicho, Żehy 
jego uszy IA;ypoczęły. Żrby 
cho~ przerl śmiNc1ą nie sły­
s2eć krok Iw lurł7.1 ktl'lr7y pra­
cowali oań. od pńl wieku. 

Nie pnypu11crał, ł• nt.doteM l••ł 

dsleń, kiedy cl aoml lud1i• 1atnę1ą 

łwlatem Pout0it1luch1 Schelblerów, 
Orohmon6w. 1miotq go 1 powłenchnł 
I 1octnq a.onyC no.,,., lad, nowe ł?­
ele, nowq hlstori~. l(eoplejld aebttu•.- w 

butyrsklm wl.zlenlu •apowladoly •M• 

pru.t:hunci..u w •NS r., w mou1t1 je.li: rol~ 
Nl!liOIY'Cłl 1'.GCl.ttiD :IJe!>n\(ł.., łGl-'JiwftCI 
J.nONU podnos;ll głcwwf, w.iw.ago,qc u· 
Cł"~ i WfIJS\ roboWl&ów. \..OCOI ~·•1u.• 
stQwo1y '"' warunki pra'y rown1ei . u 
P•1M .• 1iuego. W t••1aaoch wua10. 
c>ą do .iedn•i • hal produk<t1•Y<h 
1łnlDYI iniyn1er St•"~"'°"' 1.ostGf Ol'I nl19Po•onolnq. 
pne& roDowc.ow wrnu,on1. ~'ł'woc1a 
JOOSłl'IGtO M'I C.Oł'.Ql. bQrd11ei. P11.yszli starego 

Tymua„m lobryl.onci, czujqc 1\11 I.K.P, w l'\li.ch międzywojen-
1."o'""u na 1iłocłl, s11konali ci•j•i cios 
w ·~ roootniaą. t'owne:go gn1a .na 
Itrami• lo:>rytti ukazolo ••• ~onen1e: 

„ ... związek JCLOr111<:u„ivw jJu• 

Jtanowi!... fabrykę wm1<:n4ć. 
W11mawia się ws,zy•tkim rubot­
nikom, majstrom i ekspedien­
tom pracę · na dwa tyyva1~ie 

od a:nia dzisiejszego •. „ 
6. XU. 190G r. fabryka zo-

1t„1a l:aml< ntęla, K 1 lka ty-
111ęcy ruuutmkow pu„.1:10 La 
bruk. Wiece, vucuody ru.Glew-1-
}ą s1ę pu <.<tłeJ Lodzi, w 1<to1cJ 
jesxze huc..:ą echa ~tri.ałow 
zeszrorocsneJ rewuluc;1, na 
której barykad.ach n.~jeden 
robotnik z zakladow 1. K. .P. 
odda' żyoi.e. Na b.aryl<adach, 
ktorych pamięć trwa1a wsrod 
robotnlkow mocno, Jak ki.n 
wbity w miąż.sz dl:zewa. ~<1-
brykanci postanowLi JednaK 
u-0owodnić robotr.1 .• um, ze oru 
rZK,C1U\. Piszą w pr.as1~; 

,.I>zii nie ma Innego środka 
uspokojenia robotników jak 

a. pomOC\ ,lodu zmusic łeb do 
pulldania- 11rrekonać ich, ze 
my illl~m:r panami I pny­
wróelb dawne 1tosunkl-'' 

nvch. Fam yka rozra~tala się 

n ieust.ann 1e. Tylko wduch po• 

zosta! ten sam. tylko smród z 
dotóto kloacznych rozclwdz1l 
się, jak przed Laty, tylko wy­
padki przy nie chroninnych 
pasach transmisyjnych, kotach 
zębatych powtarzały się nadal. 

Hulall młodzi Poznańscy, 
W rnku 193~ została w ich rę· 
kRch JUŻ n·lko rnec:ał>< połov,a 
akcji. Re•ztę ,agarnęh Włosi. 
Kapitalista się zmienił. Wy­
zysk pozostawał ten s.a.rn. 

• * • 

Rok 1!144 dobiega końce. 
Zbli:i.&ł!l s11; wielka ufen­

sywa styczniowa Armii Ra· 
d7ieckiej. Fab1 ykę Niemcy 
zdewastowali. Z trzeciego. 

·ułatwiają ml poszukiwanie lu• 
dzl, którzy go znali. Kilku ode­
szło z fabryki. Kilku awanso­
wało wysoko. Wśród tych, któ­
rzy u „Marchlewskiego" pra­
cują· po dzień dzisiejS1Zy, odnaj· 
duj-: tow. tow, So1arkównę 1 
Gronowskiego. 

- Grulni? Gronowski 
trzepnął ~1ę w kolano. - No, 
właśnie, on się nazywał Gra­
zini! Wysokie chłopisko, wło­
av jasne. Poznałem go ceikiem 
przypadkowo. Przeprowadza­
Iem się wtedy sankami do 
,,famillaka" numer 28. Gr;izini 
podszedł, widział, że ml cięż· 
kawo, zaczął popychać sanki. .• 

Gronowski ma siwiejące 
skronie. Wtedy, dziesięć lat te­
rnu, włosy miał jasne. Czter­
dziestki jeszcze nie sięgał. A 
dzi.ś - prosty rachunek - do 
pięćdziesiątki podchod1.t... Le­
cą te lata. !Pcą. Ani się czło­
wiek obejrzał - już dziesiąty 
rek mija. A jak było na po­
czątku? 

Z pięciu rozbitych ma~7yn 
ledwie się jedną j.ako tako ze­
sztukowało. Ludzi do roboty 
było niewiele. Płacić nie było 
C7Ym. Nosiło się im w fai tu­
chu ka-w'lłki chleba. kon~erw 
p1 • troszku na spodkach. Ale 
z11łoga wzrastała z cinia na 
dzień. 21 stycznia robotnicy 
wyciągnęli z kolłów "vl<nń­
cnlni 2110000 mettów mate­

. rialu. Wokl>ł fabn ki padały 
hitlerowskie bombv ... 

Pnys.dy kobiety. Ni• mlnf'r gdile to-­
stawił driecl. Zcłoiono plerwHy, pro­
w' •ryciny flobek. 

Nie brło mlełra. Dostawy nłerfląU­
lame. Na wsi, w la1ach - bondy. Ktoł 
twr6cił si• do Grazinlego. Puflo;y.. 
"'" 1marnc1.ył etolo. pomyiloł I po­
wlechlah 11Budltt "'oloko, brotcy". 

Ha druQI dde1't lołnlene radt\ecey 
pnydct;"11t\\ s\!Qdł •Uc1nq krowtt. Wst(I• 

wlll !11 do komórlol. Bylo mleko dlo 

d1łecł . 
- Ddł nłowlefc wspomina ~ t• 

~mfeehem. Troglctn. Io byto. al• I ko­
młctlłe. Kledr sl4 potnr "o noWJ tło· 
tte• 1akładowy. "o te młode m~tki, po­

wlen:ałąc:• plel•gnlar\tom 1to nełćdli• 
tiqt twoich dtleclalc6w - wieuyl si' 
n1• chce, łe no pouqtku '1Qk wlołnl• 
było. 

Odwlt"clzilem żlobelt. Nowo­
C7f"snv ;:ma«h. śhci.ne. czy~te 
sale. Czyste, maleńkie łóżecz­
ka , parkie 'y tak wyszorowa­
ne, ie bi:i!a rękaw1C'1ką pne­
ciąg11ąć by po nich moina beZ 
s1wanku. W 1<s1ąż1·e życzeń I 
za4leń jakaś matka wnosi 
pretensję: „Czemu dzieci n1e 
otrzymują.„ czekolady?",_ 

nią córeczkę - El:!!unlę, Dzlew• 
cz:ynka - żywe srebro. Lap· 
kami macha, ząbki szczerzy. 
,.W ziopku cacy, dz1ed cacy'' 
-szczebioce, 

Jeżeli !dedy~, gdy będziemy 
obchodzić któreś tam dziesię­
c1c..lecie naszej wo! nuści, opo­
wiedzą Elżuni, przepraszam -
Elżbiecie <J tej krowie, która 
karmiła memowlęta w stycz­
niowe dni 1945 roku - być 
może wierzyć nie zechce„. 

W styczniowe dni 1945 r. go­
, tymi rękami robotnicy 

szczątki maszyn spod śniegu 
W}Ciągali, węgiel po całym 
placu po jednej grudce zbiera­
li. By! taki towarzysz. - Piotr 
Gałek się nazywał, palacz za­
mil<Jwany. Żeby kotłownia w 
dzień' mogla pracować - no­
cą taczka~i węgiel zwoził. I 
kctlownia szla. D1iś buduje 
si~ piękną, nowoczhną kot• 
łownię. 

Załoga „Marchl•:wskiego" 
zajmuje nołowe miejsce w 
pr?emyśle bawełnianym. Wie 
o tym .:ala Polska. Plany są 
wykonywane. przekracZ<lne, 
fundusz zakładowy rośnie. 
Można b\ łri sobie pozwolić I 
na budowę żłobka, i na kana­
lizację, I na białe, schludne 
kabiny z natryskami. na ła­
z;enki, na przyzwoite szatnie, 
Wlasnym1 rękami patrioci, 
ludzie, którzy bez nadziei na 
zap!atę. za kęs chleba i trochę 
n•dzieckich konserw ożywia li 
umarłe maszynv - dziś doby­
wają z tych '!1as1yn całą ich 
zdolność prod11kcyjną, pom­
naż.ają dochód n.arodowy. 
sprawiają, 7.e życie zmienia się 
na lepsze. 

Kiedy 1lę pnemlu1a o"'ny1ftl „,... 
laktadów Im. Marrhlewtki990, kle.dy 
co chwHo tneba utkaldwoł pned 10-
mochod•m ciy pl<11cowym wódclem 
lfon1portowym. kiedy 11• ~lyuy ten ło­
skot nieustanny, wprawłaJctCJ w drłe­

nie bnJnatnt mo•yw giganta - wspo­
m:-1lenle o t,m Jedyt'ym koniu, lrtóry 
dzlHlęć lol lemu prcywo1ll chleb dlo 
garści pionierów, llabioro barw d„ 
płych, kaie 1ltt 1attonowłć: ilełn11 do­
konalll 

nlternych. Lecz jekte o tym 
pisać w ~posób ode1 v.any od 
dziejów fabryki? Byłe- - jest 
- będzie. 1'ak chyb.i dzieli za­
łoga swoje dzieje. Było - wie­
cie jut. - Jest - o, bardzo 
wiele! Będzie - dziesięcio­
krotnie więcej! Będzie jeszcze 
je'den żłobek przy Drewnow­
skiej, bęrlą węzły sanitarne w 
fa1 biarniach, na bielniku, w 
w~ kończalnl. Będzie nowy 
o51ndek Kolonijny dla dzieci, 
a dla załogi miejsce niedziel­
nego wy!)Oczynku w Grntnl­
k11ch Będzie„: - Ileż będzie? ., 

• * • 

Dni tycia fabryk\ płyną 
wartko, bez zaburzeń. 

Tylko skronie ludzi"m siwieją, 
dzieci rosną t zastępują star­
szych. Ale trwa pr~yjał.ń za­
prczątkowana prze<i pół wie­
kiem butvrsklmi kopiejkami,.. • 

Niedawno wr6clla 1 podról, po 
Zwlą1ku RadTleckim klerownlc1ka 10· 

kłodowego Domu Kultury ·- tow. Luc„ 
na Zleliń1llo. Pnntłotło •l•I• d.,.. 
ł~adc1eń z pracy 1 mlodzlełq, topalł-­

ło sł• da radded:lch metod w dtiedd· 
nie Włtdowych problt1mów wychowo"io. 

W pr1.vprowacizor,ym do 
stanu t.1żvwaln11~c1 stai vm 
bt•dvnku h•lee.o teAtru „Pnpu­
la1 nego" kAżdego wiec7.nru 
mo7na zohHc1v<' dztewczęt a z 
tkalni, vr1ędwlnl farbiarni. 
jak urią sit;> b<iletowego kro­
ku, ćwiczą dźwięC?.ne soprany I 
Można ·>b~et w1>wa:' mł11dv«h i 
el»ktrvków. I snnwRczy, lak 

1

. 
przvgntnwt.1ją rnlę dn „~l·Jk 

teirtrAlnvc:n, można oglądać ich 
n~ scenie. 

Jest Ich w nomu Kultury 
na razie dopiero kilka setek A 
Ju7 Im ciasno. Ju7 marzą o 
nowym wipłkim nomu Kulfu­
rv. iuż mają dhiń mielsce, już 
starają qię o kredyty, 

- Wtedy będlłe mołna roiwlnąl P"'" 
c, no' wlełkq skal' - entu1jaunule 11, 
tow. Lucyno - powstonq wl•lkle •slra­
dr amators•le, ro1wlną •I• 1espoly, b~ 
drłe Ich włęc•I· Nouciyłom 11, u ra· 
dtłed1lch pedagog~• I d1łalacry kuJ.. 
turalnych odwagi ek1perymentawon,o, 
nauc11łam sltt lnou•i patnet na i»•• 
blemy wychowania. llet u nich nowoł-­

ci I lleł cłelluwych ło1m procy I A mb­
wlll o tym wsąstklm ch•łt1'•, cłałełill 

•'• po pr.rlaclelsku· colym 1dobJtym 
pne1 tlebie ~ołwiadc1enle•.„ 

Pb alem o jed n.11d1. za kta • 
dach O jednej zalvdze. O Jed­
nej przyjaźni. 

Jt>st w tej hl~tc-rlt bilans 'I 

dl1es11}tek m1111n11ych lal. 
ws, 6<1 '< Ló1 ych ostał me dz1e- I 

1m. JULIANA 
TUWIMA· 

W rytmie maszyn 
(fra,gmen.t) 

Nieruchomo przez godzin perę 
na kształt karnej stoimy warty 
przy warsztatach karmionych smarem, 
na żelazie i parze wspartych. 

My, rezerwuar iyciotwórczej mocy, 
prąd, energia niewyczerpana 
pracujemy od rana do nocy 
i od nocy znowu do rana. 

W apreturach, tkalniach, szpinerniach, 
prz.y flajerach i selfaktorach - · 
trud nam ręce zgrubił, poczernił, 
pot bruzdami twarze pvorał. 

Kiedyś, kiedyś na jawie, nie w śnie, ~ 
jui w fabrykach nie ich, lecz nas~ych, 
zamiast krzywdy - z.wydęstwa pieśni 
snuć będziemy z łoskotu maszyn. 

Wtedy w pracy nic nas nie wstrzyma, 
wtedy pie~i nikt nie uciszy, 
wciąż pr:zy gremplach i dampf-

maszynacb 
sta~ bę<17.if'm:V my. robotnicy. 

(„Krzyk z miasta" 1927 .J929) 

Tryumf dnia 
Piorun w mglistej zamieci, pękła obręrz 

mrozu, 
jakby ktoś w noc zimową nagle otwarł 

, drzwi: 
w smudze brzask* trup konia, obok 

siczątki ,wozu, 
śnieg taje podpalony płomykami krwi. 

Szprych klawiszami armat grające 
organy 

znaczą ~lady na śnie1ru podobne do nut: 
z nich powstaie już l(ło~nv i niepokonany 
hymn, co z. klęską puemocy na wieki się 

splótł -

Płyną lata'. Tamta krowa, 
pi da rowami przez iołn1P1 zy 
pulknwni~a Gra,imeg11, pew­
OIE' już ... n•e żyJe. Czasy się 
zrr•ienily .. , 

W tamte słycznlowe dni lu­
dzie chur<Jwali liczme - po­
moc nieśli radzie<"cy leka1 ze 
wojskowi. Dziś zaldactuwy 
ośrodek zdrowia, zatrudniają· 
c~ kilku lekarzy, wiele pie­
lęgniarek, roztacza troskę nad 
zdrowiem załogi. Jeszcze są 
t1 udności. Ciasnota - choć Fa­
bryka jest olbrzymia: Lecz 
C7yż istnieJą przeszkpdy, k tó­
rych :.marchlewszczacy" nie 
p„trn mi by pokonać) z budo­
wa no tuż głębokie. mocne 
fundamenty pod p17:yszly, no­
woczesny ośrodek zdrowia. 
ze szpitalikiem, gAbinetam.1 
wszystkich •pecjalno~ci. 

sięc·Hilec1P. b11m1 tonem w1el· 1 świt gromadził w obłokach, niespodziane 
kiej siły. tonem wielkiej na- zone 
d?1e; A riri P"<''fl'~'' 1e1 hi~tn- I z dna nocy. wyprowadzRI fak krew 
rii było siedem t.utyr~kich ru · I 
b" I SleSCd;llt:SI~( o.Gl'~C kuple• 

Minda tkac1ka Stanisława Miałem pisać o S7.Rtniach. o 
'l'omaszewska ubiera dwuiet- k1inalizacjl. o ur7ądzer.iach sa-

I 
z ciemnvch żył, 

jek. , nim jeszcze ziemie śląskie, Prusy 
i Pomorze 

BOH il A N l>ROZOOWSKI -'--------- - ----

JO lat życia kulturalnego Łodzi 

Spoirzenie 
przed • 

I 
M leslące popr7.edzające d.zieslątą- _ roczn.lcę 

wyzwoleni.a Łodzi upamiętniły się w zy­
ciu kulturalnym n.aszego miasta co najmn iej 
dwoma wydarzeni~mi duiei wagi. 

Pierwszym z nich bylo ukaz3nie stę lokal­
nego periodyku „Lodzi literackiej''. 

Drugim byto powstanie Opery - pierw­
szej stałej placówki tego . tvpu w Łodzi . 

za siebie 
siebie 

uzasadnienie. Rzecz po prostu w tym. te ra­
bryb.nc i łodzcy nie widzieli interesu ani w 
popieraniu twórczości. ani w zakładaniu in­
stytucji kulturalnych, ani w .upowszechnia­
n iu kultury. Był to jeden z jaskrawych prze­
jawów polityki dyskryminacj i klasy robotni­
czej . Tak było Yof. dwudziestoleciu. 

STR. !ł 

ogniem kulomiotowym z resztą kraj!•· 
ZSZ' 

W jego rytmie toczyła się Warta i Oe' a, 
i Wisła, i Dniepr z Wołgi\, i D1·µaj, 

i P. ,in -
aż wszedł Dzień nad Nocą jak '/ogpda 

mq/Jra, -
jak nad jawą koszmarną dobroc:Q)mny 

sen! 
( 17 stycz11ta 1945} 

O sztuce rymotwórtzei 
Niech się rytm międ.i:y serca a dziejów 

melodią 
uwyraźnia, 

idzie w parze rym z myślą, a z ideologią 
wyobraźnia. 

Człowiek, co z czasu swego rzeibi jak 
z. kamienia 

· własne dzieje, 
kiedy nie uzupełnią go ludzkie marzenia, 

nie istnieje. 

Waryński, co w klasowej nieustannej 
bitwie 

zdobył imię, 
w milionowych kroków z.espolonym 

rytmie 
krwią z serc płynie. 

Mickiewicz tylko w czulej pamięci 
u ludu 

sz'czytu dopiął, 
choć się szkielet . rąk jego pod bryłą 

marmuru 
rozpadł w popiół. 

Imion miłych ludowi lud nie zapomina, 
w rytm ich pieśni 

odwraca skiby czarne, cegly kłaść 
zaczyna, 

sen cieleśni. 

To jest nieugaszonej ich nieśmiertelności 
główne :znamię. 

że dotyka nas nagle natchnione 
z przeszłości 
• żywe ramię. 

Armio Imion śwletllstych, od pługa, od 
miota 

armio - wojuj! 
Niech nastanie na świecie wres:zcle era 

złota: 
pieśń i pokój! 

(.,Nowa wiosna" 1954) 

W ślad 'I.a J, K. Poznańskim 
- Sche1bler, Heinzel i Kuni­
tzer, Biederman, Steinert i kil­
ku Innych ogłosiło, że „ze 
" "a1IQCl1& aa wzale~ solidOLr­
nui6 uwat.ają za koniec:toe 
w:rm6wl6 wsay11tkim robotni· 
kom 1 :iamknf\ll fabryki 11 

cl\>artegu p1ętr<1 zwalali ma­
s"yny, śnieg · 1e p1 t,y•ypywał, 
zdawało •'E: na wieczne 
rdzewienl<'!, w1ecznv bez1 uch. 
Przez wybite szyby wdziera} 
s•i: wiatr, pu ~c111nal·h ciekły 
st1 um1en1e wody. Halli m1lcza­
ł}. Kominv wyz1ęb!v. Niebo 
nad Lod'-14 wi•iało c1,yste jRk 
nigdy Czyste, leC7. niespokojne 
Wybuchy p<>ei~ków i bomb 
w~trząsalv ziemią. 

O czym świadczą te wydarzenia, czego do­
wodzą? 

Po wyzwoleniu' do stosunkowo najmniej 
zniszczonej w czasie dzi.ałań wojennych LO· 
dzi ścią~ają najwybitniejsi polscy twórcy 
nauki i kultury. 

Makieta Teatru Narodowego w Łocl:zi. 

A potem przyszedł 19 ~tvcz­
nia lll45 , ·•ku. Pierwszy czer­
wonogwiezdny czołg przetoczy! 
się placem Wolności. żołnierz 
7 bialvm <•t7ełkiPm n~ czapce 
stanął na tćdzkim b1uku. 

Wnlnnśćl 

ciulem Z9 o-rudnia 1906 r., jeżeli Cóż o tym dniu pisze kronl-
• karz? 

dot tea;o esu u sało1a L K. Poz-
K~ięga pAmiątknwa 7PB Im. 

nanllllego nie przyjmie PllSla- Marchlew<k1e~o waży duh1vc-h 
w10D)'Cb warunków-" kilkanaście ki!łJl(raml •W. Gru· 

Nuwe warunki były nie- be bordowe okł2dki. Złote. t10-
ltu.Jzk1e. Z;,den robotnik me c7nne literv Arku~1e <Lłvwne. 
„„dj!jl u I. K. P. prai.;y. Lu_l<aut i.Pby wie~i pr1e>l1 wHły. Żeby 
pu.i:bawił środków do zyc1' zasw'~dczyły potornnvm . 1ak 
811. tysięcy Judzi. tn bvlo w tych pierwszych 

Głód, chorobf, iamobóJ~ dniach odr„nzenoa. 
BtWa, zaauochy na dyrekto- „Była Ich <JD"lka niewlellia. Antctak, 

rnw. Pohc:ie w ustawicznym 
pugotowlu, Wieści o nędzy 

lodzk1ch robotm ków bud tą 
gr:1ew w naidalszych okuh­
cach kraju, Napływa żywnusć 
od chłopów, Robotnicy rolnt 
powiatu łaskiego dobrowol· 
nie opodatkowu]q 3ię po 5 
kopiejek od k.azdego zarubio­

tiego rubla-. 

Z Ros;i prz11chodzq listy od 
f'obotn.ików MoskWJI i Peten­
burga. Związki zawodvwe 
Moskwy przesylajq .i.a fundusz 
pomocy zlokautowanym l.000 
rubli. Wśród przesyłek I H­
ałćw znalazł się i tcm ~~ tlll 11.• 

tłl/Ch "Buł11re1'", , 

Pctor„wo, Galant, llnłeta. Piechoto, 
Gro"ow1kl, $o1or'cówna... Pierwszym 
Jadaniem, la\t1• 1ob:1 st0stc1wtli1 było 

"atychmiastowe UNChDmiettie tabry· 

•I •.• ". 
Sumlennv lcro11lkt'I „ dortnler „Wo-

N"kl były bardtD truón•. fabrylilo f'I• 
posladofo o_r'łl ł•d•Hgo lol"!'loehodu. 
Jiednego konia, łt?ry 00101\oł - t1t1itte 

to do Y11oienfo chleb~ dla p\erwnych 

plonler6w prac,„.". 
„Nie było tywnoic:I. Wytła"o ludti w 

róin,ch kl•runkoch "' teren 10 ap,owł­
zaclq. W tej kr1tyc1ne1 Ch#lll puł1'ow­

nU1 Armii Roddeckiei. Grotinl. pn,.. 
ddelony prtez korn~nt4onto woj•"ftfl)O 
do ochrony fobryłcl, doł swych •ot„I• 
ny ło~o prowiontowyrh do dfSP"l'fC;ł 
ract, zakładowej ara• ldlkaMI łlg ko• 
Hrw dla załogi„. -•. 

Jaktt 
Qta:iini1 

b~I ten pułkownik 

NaJ.wi•lgi P..l1,>1Jie1ów 

Czy dowodzą rozwoju , W?.rostu I dojrzewa-
nia łódzkie~o środowiska artystycznego? 
Na pewno t>k. 

Czy dowodzą troski I dbalości władzy lu­
dowej o dalsze pogłębianie i poszerzanie dfl­
konywającej się w naszym kraju i w naszym 
mieście rewolucji kulturalnej? 
Na' pewno tak. 

Czy jest racja do mówienia w pogardli­
wym sensie o Lodzi jako nieodm ienionym 
„Kooc;Hc:.1kt1". jRlr: to uczvnił n ie<latuno i ~ii~11 
z felietonistów „Nowej Kultury"? Na pewno 
n1e ma, ale tu zatrzymajmy s ię na chwilę. 

Jak to jest 

z tym „Kopciuszkiem"? 

Jak to naprawdę jest z tym „Kopdusz­
kiem·' ? Czy ulub iona metafora publ icy­

stów. piszących o kulturalnych sprHwach f,o­
dzL ma w ogóle jakikolwiek sens? A jeżeli 
ma. to czy n ie d•łoby s1ę przypadkiem tej 
metafory 1·02winąć7 

To prawda - w międzywo jennym dwu­
dziestoleciu ł.ódż bvł3 lrnltu"olnvm .. Kop­
c!uszkiem" w najbardziej ujemnym lego sło­
wa znaczeniu. 

Sześc~ettysięczne miasto, a tylko dwa 1od 
1934 r trzy) teatry . 

sześćsettysięczne miasto. a ani Jednej wvż­
~ze.i uczelni, ani jednej (poza prywatnym 
konserw11torium1 •zkoły artvstyczneJ 

I chocU!ż w tym sześćsettysięcznym robot­
niczym mieście urodziła się wielka poezja Ju­
liana Tuwimą . chociaż dz ia łała w nim grupa 
wybitnych poetów z Marianem P iechalem I 
Mieczysławem Brllunem na czele chnc i3ż w 
n;m 'właśnie pod j ęto próhę stworze111a lewi­
cowego cz.asopisma ,,Prądy" - to .iednak terA 
o niesprzyjającym klim•cie arty>tycznym, 

. l>aJ'li~mek „de~!? mi.a~~" .- miały_ swoją 

Tu rozwija swoją dzialalność przybyły Bi 
znad Oki i wedru.iący poprzez Chełm I Lu­
blin Tea tr Wojska Polskiego. kierowany 
przez Władysława Krasnowieckiego. 

Tu tworzą Zofia Nałkowska , Władysław 
Bron iewski i Kazimierz Brandys. 

Tu zaczynają wychodzić trzy pisma lite­
racko-kulturalne z b!Jską marksizmowi „Ku­
źn ica" na czele. 

Tu powstają n iezapomniane spektakle Leo-. 
na Schillera. tu rozpoczyna pracę Erwin 
Axer. 

.. Kopciuszek" przebiera się w piękne sza-
• tv Łódź rozkwita i staje się rzeczywistym 
~środk1em życia artvstycrnego kraju. 

Jak widz imy więc dotąd . tzn . do roku 
1949, metafora „Kopciuszka" · we właściwym, 
niezawężonym znaczen iu tego słowa ma swój 
sens. iest zwarta i konsekwentna. Ale czy 
ty lko dotą d•/ 

Gdy bi je godzina dwuna~ta . cz.ar przes-taje 
działać i „Koix:iuszek" musi porzucić swoje 
strojne szaty. 

Gdv d7wie:a s i ę z gn1zl'lw stolica Polski, 
Warsznwa, opusLcza Łódź przeważająca cześć 
Mjwybitnie jszych naukowców i artystów. 
Do Warszawy przLn03i s ię .. Kużnlca", prze­
noo;zą sie .. Szpilk1" 1 „Wie5" 
Podobną drop,ę orlbywa Teatr Kameralny , 

kierowanv przez Erwina Axera, podobną 
dro ~e odbvwa .. Syre11a". . 

Z nazwisk twórców którzv opuścili Łódź, 
wvstarczy wym ienić- LPon9 Schillera, Jana 
Marcina Szancera Władyslawa Broniewsk ie­
go. Zofie Nałkowską. Adolfa R1Jdnickiego 
czv Kazim ierza Brandysa. Listę tę mol;na -
rzecz orosta - rozszerzvć. 

I jakkolwiek mi.l{racja byla zapewnle zbyt 
„masowa" f gwałtowna. jakkolwiek moina 
by postawić z,arzuty Prezydium R3dy Naro­
'1.owej m. l-N~.I, k~r.!! ,qlezbyt slbało Q ~.., 

pewnlenle osiadłym w Łodzi twórcÓm kultu­
r .V właściwych warunków życia i pracy twór­
czej - to Jednak z perspektywy roku ł955 
widać nieuchronną kon i e<-znośt' opuszczenia 
Łodzi przez ludzi nie związanych z nią na 
trwałe zawodowo. 

A teraz powróćmy - jut po raz ostatni -
do naszego ,.Kopciuszka". Wrócił z balu, ale 
jakiś inny, odmieniony. Dzieje się z n im coś 
dziwnego, a właściwie wcale nie dziwnego 
- .. Kopciuszek" kocha. , 

Wiemy wprawdzie. że rozwijanie metafo­
ry może sil) wydać nazbyt sztuczne, a je­
dnak będziemy się ~rzy niej upierali 1 po­
wiemy - f,ódź wyszła z lat 1945-1949 rów­
nież odmieniona i rozkochana w sztuce. Ziar­
na twórczego · fermentu. rzucone w tych, la­
tach zaczęły kiełkować. łódzki e środowisko 
twórcze zaczęło rosnąć o własnvch silach, za­
częło wiązać się ze swoim odbiorcą, 

Nie upraszcza my 
N ie upraszczajmy jednak . Nie wolno rozpa-

trywać spraw sztuki w kategoriach bu­
chaltery.1no-statystycznych. Nie wolno spro­
wadzać ich do wyliczania nazwisk. Płaszczy­
zna, w jakiej rozpatru je się te sprawy, musi 
być zawsze i przede wszvstkim ideologicma. 

Tu właśnie. a nie w migracii twórców kul­
tury kryią się zasadnicze przyczynv pewne"(o 
Mh?mowan ia . jeż eli nie re~resu, w rozwoju 
sztuki f kultury 03 terenie ł,odzi, 

* * * Lata 1945-47. lata ofensywy myśli marksl· . 
sto wskiej . to lata ba tall i o real izm w sztuce, 
batalii, której przewodziła ukazu jąca się w 
Lodz i „Kuźnic.a" ze Stefanem żółkiewskim 
na czele. Realny wróg poljtycmy i ideolo­
-giczny. uosobiony w miko!ajczvkowskim PSL, 
występujący z otwa.rtą przyłbicą przeciwn ;k 
~d~logi<.:my w sztuce, skupi.ai<\CY iię glów.aię 

wokół .,Tygodnika Warszawskiego" i „'J:y• 
godnika Powszechnego" stanowi] silę, któ• 
re.1 trudno było nie dostrzec. 

Ale. ja k mówił towarzysz Berman w refe• 
racie „O dorobku ideologicznym PPR i za­
daniach partii w przededniu zjednoczenia", 
wygłoszonym na plenum lipcowym KC PPR: 

„Od czasu, kiedy udało nam się zlam.ać mi• 
koła jczykowskie PSL„„ nasz wróg klasowy 
straci! jakby swe polityczne wcielenie, stał 
się mniej uchwytny. mnie.i namacalny". 

I gdy na następnym sierpniowym Plenum 
KC rozwinięto krytykę odchylenia prawico­
wo-nacjonalistycznego. stało się najzupełniej 
jasne, że odchylenie to posiało zamęt również 
l w dziedzinie sztuki. że ułatwiło rodzenie 
się teorii .o jakiejś odrębnej .,polskiej" dro· 
dze do realizmu. że podsunęło ono or ientację 
na zachodnia-europejski realizm krytyczny w 
sztuce. a n ie na realizm socjalistyczny, jaki 
powstał i rozwinął się w Związku Radziec­
kim. 

W dziedzinie literatury. a więc podobnie 
jak w innvch dziedzinach sztuki, zasadniczy 
zwrot dokonał się na Walnym Zjeździe Związ­
ku Literatów w Szczecinie ( styczeń 1949 r.}, 
gdzie po raz pierwszy określono realizm so­
cjalistyczny jako najowocniejszą metod' 
twórczą pisarzy polskich. 

Ale rezolucje nie załatwiają jeszcze spra• 
wy. Od teorii do praktyki jeszcze długa d ro­
g_a i czyż można się dziwić. że np. łódzkie 
środowisko pisa rskie przejawiało w Jatach 
19~9-50 wyjątkowo sla bą dzialalność, że pi­
sarze znajdowali się w okresie „obrachttn• 
ków z samym sobą" i przewartośc iowywani.a 
krvter iów ideologicznych I estetycznych? 

Zjawisko to było powszechne we wszyst ... 
ki ch d ziedzinach sztuki - dlatego też ~lu-. 
szne jest chyba wyj..<śnlć zastój w łódzkir!J 

{Da!u11 cłgP. na 1t1, ij 



STR. 6 Ot"OS 'ROBOTN1CZY 

ENll H'ALKI •• • 
Il a lśniącym, wllgotnym 

bruku rytmicznie kla­
skają kopyta koni, nie-

ęierpliwie dzwonią tramwa~ 

2: załzawionymi od de&ZC'ZU 
szybami i hałaśliwe powiethe 
łoozkiej ulicy drą.żą zachryp­
nięte, dziecięce glosy gazecia­
ny. Rozdep.tane buty Miel­
crarkowej piją wodę z szero­
ko rozlanych kałuż, ziąb 

chwyta nog;, zlo:ić na to życie 
bez lep;wgo jutra, na t~ cią­
głą robotniczą nędzę jeszcze 
bardrziej utwierdza w po<tano­
wieniu. Nie, nie pus7.czą dziś · 

w ruch ma5:zyn. N ech ~toją. 

Niecti dyrektor Kołacz p-ieni 
sie z wśc!eldości. n i~ch w,:-ro­
wadzi do fabryiti )Xllicję. Nie 
będą pracować. Dosyć tego 
szastania ludźmi. „Jutro nie 
puszczać w ruch maszyn, do­
póki nie ruszą maszyny tych 
trzech zredukw;anych. Zrób­
cie tak, jakdmy ustalili. 
Choćby się róż'l;ie miało zda­
nyć. Pamiętajcie" - upomi­
nała wczoraj Włada, odcho­
dząc wiecze>rem z pracy. I rak 
dziś będzie. Nie uruchomią 

maszyn. Strajk za te trzy zre­
dukowane. Strajk „choćby się 

różnie miało zdarzyć". 

.„Krzyki gazeciarzy drążą )Xl­

wietrze aż w uszach świdruje. 
Czego się tak wYdz:erają? Ja­
kaś nowa bzdurna se1lsacja? 

- „Zyyywa pochodnia na 
ulicach Looodzi"... „Płonąca 

ke>bieta na Brzezińskleeeej'' -
chrypi zziębnięty chłopak z 
paczk"ą gazet, u<:Zerie>ny na 
ste>pniu tramwaju, 

Tramwaj zgrzyta, dzwoni, 
jazgocze. Wciśnięta w tłum 
ludzki na platformie Miel­
czarkowa be7JWiednie za.gląda 
komuś przez ramię w rozwi­
niętą płachtę „czerwoniaka". I 
nagle coś jakby dławi jej gar-

dlo, wynarpuje .Eerce z plięr&i, 
pada w mózg ogromnym 'cię­
żarem przeraż;enia, bólu, i\oz­
paczy. 

- Co?! Kto?! Kto?! Kto~ ..• 

... Był mgli~ty, de~zczowy ra1-
nek 3 listopada 1938 r. 

• • • 
U ieruchomo, jak marb\ve n stały wneciennice i 

obrącz.niaki. Robotnice 
od Hirszberga i Birnbauma na 
Wodnej 21 skończyły właśnie 
pracę. Ale jutro ra;no mas:zy­
ny nie ożyfq. Jutro od rana 
strajk. Dla tego chociaż już 
późny wieczór, choć już blioikO 
9, nie śpieszą się , tak jak 
zwykle do domu. Helena Ba­
sińska, Helena Mielczarek, 
Stanisława Radzyńska, Wła­
dysława Bytorns.ka„. Schoozą 

w Piotrkowie, u grubymi, 
strasz.nymi mmaml Fordonu. 
Przecież jest młoda! A naj­
piękn\ejsize lata w więzieniu ... 
Za koomnixm. Za strajk w 
Ozorkowie i w Zgierzu. Ositait­
ni wyrok z dnia 27 marca 
1933 r., SIPl"al\Va nr IVK 131[33, 
kara: 6 lat więzienia z utraitą 
praw e>bywatels>kich i honoro­
wych na przeciąg 10 lat .. , 

Łęczyca, Piotrków, Fordon. 
:W Lęczycy strażnik ch\vycił ją 
2!ti. włosy i zrzucił ze schodów, 
z piętra. Wi<:zienie, straszne 
sa.nacyjne więzienie ... A prze­
cież w jej więq:iennych wier­
szach ani słowa o więziennym 
życiu, o „karcel'a·ch 0

, ,,poje­
dynkach", „głodówkach", 
,.gl"J'PSach", protestach. Czuje 
się i widzi w nich tylko Łódź 
pracuj.ącą, walczącą Łódź. Jest 
w nich - pisanych w niewoli 
- $1.ere>ki oddech wolności i 
radość. Radość, może z wal­
ki? 

z roboty wolno, grupką, je,z- „.Włada Bytomska. DL!eoko 
cze się o coś wzajemn ;e pyta- łódzkkh Babut. Ojciec szewc 
ją, jeszcze się ;akJtv ut:wier- w młodości działacz rewolu~ 
dzają w postanowieniu w.ilki, . cyjny, matka chora na gruź­
co czeka je od jutra. Dyrekcja l:cę. Adres: ul. Dworska 29, 
fabryki zwotniła bez odszko- typowa robotnicza kamienim­
dowania trzy robe>tnice, któ-. ka z jednoiz00wyml małymi, 
rym nale±al się urlop za okres jak klatki mi&.!olka~iaml. Od 
trzech lat, :zredukowa·ła bez dziecka tiwaorzą w twarz z nę­
uzasadnienia dw e prządki-; dzą, z głodem, długie okresy 
uczennice. Dośc tych szykam, wystawania w kolejce za re­
dość tego bezprawia! Kiedyś petą" w garkuchni dla be~ro­
znosiły to potulnie, bez szeru- botnych ... 
rania. Ale nie teraz. Odkąd 
praauje z nimi Włada BytC>IU­
s.ka. Odkąd Włada nauC'Zyla 
je walczyć o F•woje prawa, od­
kąd kiere>wala rnmi w dwóch 
zwycięskich stmikach. 

Włada jest bardzo ładna. I 
młoda, ma trzydzieści parę lat. 
Patrząc na nią, nikt nie )Xl­

wiedziałby, że jest właśnie 
ta:ką, jaką ją już poznały. Od­
ważną, nieulękłą. Tak ... JeS>t 
we Władz:e COŚ dziwnego, ja­
kaś moc, siła, ce>Ś, czego się po 
niej nie widzi, ale co się po­
znaje, gdy się z nią pracuje, 
walczy, Coś dziwnego :- jak 
w jej wie1,,.,ach. Pisała te 
wiElI'S>Ze w zeszyc.e w cza~ie 
swych w:ęzi~nych „czterola­
tek", w więzieniu w Łęczycy, 

.„I rok 1937. Po czterech la­
tach więzienia amnesotia przy­
nosi jej niespodziewanie wy­
marz.oną wolność, WolnoAć, 
ale jalką? Żeby móc nadal wal­
czyć, choćby ta walka skazy­
wała znowu na wi~ienle, 
choćby aznaczać mia la stra tt: 
śpiewanej w wiergzach wol­
ności. 

• * • 
W Łodzi nie było pracy dla 

Włady Bytomskiej. Nie 
było jej dla tysięcy ro-

botników. Ale dla niej nie by­
lo jej ;po dwakroć. „Dwukrot­
nie karana za komuniz.m". 
Prdkurator Sądu Okręgowego 
w Łodzi ostrzegał rrzed nią 
Zarząd Miejski w Lodzi ... pi­
smem za nr 2362183 w sprawie 
nr XI. K. B-B-182-36-1". 

W Biurze Pośrednictwa Pra­
cy ciągle przecząco kręcono 

głowami. Zacisnęła zęby. Mu­
mą jej dać pracę, muszą„. 

Trzy. dini i 2 noce „okupowała" 
Biuro PośrednicLw.a Pracy. 3 
dni i 2 noce bez: jedzenia, bez 
S'Z.klanJti wody. 

Ustąpili. Mu!'iel! uSJtąipićl 
Znali iei twardy charakter. 
,.Ta:k bardzo chcesz pra~ować? 
Dooobrze.„ Fabryka HirSil.­
berga i Birnbauma", 

„Adres: u!. Dwo-rska 29„.". 

Wiedzieli, co czynią, kieru­
jąc ją do roboty na Wodną 21. 
Tam dootać po twarzy, to by­
ło dla robe>tnic na porządku 
d?:iennym. Tam czuli się pew­
ni. Inaczej traktowali prawa 
robotników na jednym od-

10 lat żvcia kulturalnego Łodzi 

Spoirzenie za siebie 
przed siebie • 

I 
(DoKonczenie ze str. 5) 

tyciu kulturalnym, jaki przypada na lata 
l949-50 nie tylko osłabieniem środowiska 
twórczego, lecz i dokonywającym się w nim 
przełomem ideologicznym. 

Wkrótce pojawiły się zresZJtą pierwsze ozna­
ki tego przełomu. 

Chwila wspom"n.ień 

Zanim przejdziemy jednak do okresu po 
roku 1949, poświęćmy parę chwil wspom­

nieniom, odpowiedzmy na ;pytanie: jak kształ­
towały się łódzkle środowiska twórcze w tym 
czasie? 

A więc literatura. Trzy pisma - „Kuźni­
ca", „Sz.pilki" i „Wieś". Dyskusje w Klubie 
Literatów Łódzkich (tzw. „Klub Pickwicka"). 
Szereg wybitnych książek - „MedaJ.iony" Zo­
fii Nałkowskiej, .,Dymy nad Birkenau" Se­
weryny Szma·glewskiej, opowiadania Adolfa 
Rudnickiego, ,.Drewniany koń" Kazimierza 
Brandysa, „Jezioro bodeóskie" Stanisława 
Dygata i wiele innych. 

A więc malarstwo. Silile środowisko twór­
cze, a obok tego - co stało się szczególnie 
ważne dla niewyrobionego C>dbiorcy - po­
wsotałe już w 1946 r. '" dawnym pałacu Po­
:znaóskich Muzeum Sztuki. 

A więc tealr. Kilka niezapomnianych in~ce­
nizacji Leona Schillera w :):eatrze Wojska 
Polskiego („Krakowiacy i góra.Je" Bogusław­
skiego i Stefaniego, „Burza" Szekspira, 
„Igraszki z diab-łem" Drdy). Doskonały arty­
stycznie, choć przesadnie zapatrzony w sztu­
kę zachodnio-europejską Tea•tr Kameralny, 
!Prowadzony przez Erwina Axera. Teatr Sa­
tyryczny „Syrena" - domena mieszczańskich 
gu9tów. ale zespół doskonałych aktorów. 

Teatr Muzyczny „Lutnia" ulubiony przez pu­
bliczność i, niestety, zapatrzony w obumiera­
jącą operetkową sztampę. Państwowa Wyż­
sza Sz.kola Teatralna, której dyrektorem był 
Leon Schiller. Periodyk - „Łódź teatralna", 
skupiający najlepsze i to nie tylko łódzkie, 
!Piór.a. 
Już ten krótki przeglą<l - a dodać tu 

5esz<:ze należy Filharmonię Łódzką - wska­
zują na bujność życia kulturalnego tego o­
lkresu. 

Nazbyt często było to jednak życie „budo-
~ane od wierzchołka do dołu, wówczas kie-

dy dól jeszcze nie stoi" - jak powiedział w 
dyskusji nad „Elektrą" Giradoux wystawioną 
w Teatrze Wojska Polskiego, Stanisław Ry­
sz.ard Dobrowolski. Nazbyt sfa.b.o doceniana 
byłą złowność i dwustronne>ść procesu rozwo­
ju kultury, w którym z jednej strony twór­
ca oddziaływa n.a OO.biorcę, a z drugiej od­
biorca na twórcę. Na.zbyt pogardliwie i po 
macoszemu traktowany był drugi nurt żyda 
kulturalnego - nurt amatorski. 

Lata przełomu 
Tak 'w najogólniejszym zarysie przedsta-

wiałby się okres przed wsipomniainą już 
niejednokrotnie migracją środowiska twór­
czego. Gdy zakończyły się pożegnania i 
zmniejszył się natłok w pociągach, jadących 
w kierunku Warszawy, radzi nie radzi mu­
sieliśmy się rozejrzeć dookoła siebie. 

W dziedzinie teatru - ilościowo rzecz bio­
rąc - nic się nie zmieniło. Teatr Wojska 
Polokiego (obeonie Teaitr im. Jaracza) objął 
IPO 

0 
wyjeździe Schillera Iwo Gall. Straciliśmy 

„Syrenc;.", ale przybył nam nowy teatr saty­
ryczny „Osa". Na miejsce Teatru Kameral­
nego przybył beniamiuek Łodzi i dzisi.a.j na­
sza najwiQksza teatralna duma Teatr Nowy, 
kierowanv przez wychowanków Leona Schil­
lera - Kazimierza Dejmka i Janusz.a :War­
mińskiego. 

:W dziedzinie literatury byro Jur!: gorzej. 
Srodowisko pisarskie nie tylko został<> osła­
bione liczebnie i jakościcrwo, ale i straciło 
wszystkie swoje pisma. 

Podobnego osl.abienia doznały środowiska 
;pJ.astyczne i muzyczne. 

Mimo ·to przełom roz.począł się, aby roz:wi­
jać się nadal. 

Pi.erwszą niewątpliwą oznaką tego przeło­
mu była rpremiera ·„Brygady szlifierza Kar­
hal!la" w Teatrze Nowym. ZobJczyliśmy 
spektakl pełen świeżości, odkrywczości i ideo­
logicznej pasji. Zobaczyliśmy zespół miody, 
ambitny i żarliwy. Uwierzyliśmy w niego i 
nie zawiedliśmy się. 
Drugą oznaką lego przełomu byla reorga­

niza.oja Teatru Powszechnego i objęcie jego 
kierownictwa ;przez Jadwii::ę Ch,ojnacką. Teo­
trowi temu dane było wiele dokonać w dzie­
dzinie „uteaitrnlnienia" robotniczej Łodzi. 

Trzecią oznaką tego przełomu było ożywie­
nie si~ łódzkiego środowiska pisarskiego. 

dz.I.ale, inaczej r..a drugim od­
dziale. Niech się :trą, niech sit: 
kłócą ze sobą. Byle nie było 
żadnego wspólnego wystąpie­
nia, żadnej wspólnej akcji. 
Re;;z.ty dopełnił „żółty" zwią­
zek. Ci z „żółtego" na pewno 
nie poprO<Wadzą przeciw dy­
rekcji„. 

Ale mimo całej pewności 
siebie, że u nich, u Hir&zber­
ga i Birnbauma n:e ma mowy 
o żadnym przeclw;;tawianiu 
się dyrekcji, dyrektor Kołacz 
o~trzegał Bytom~ką, zanim JXl­
zwolił jej przestąpić próg 
przęd;z;alni. 

,___ Tylko bez polityki. Bez 
po!ityki.„ '- I grubym upier­
śclen ionym palcem ki;,.al ro­
b<>!oni:y przed nosem. Była 
wiosna 1938 roku. 

.. ·~ 
Kto wie? Może na t by-

to tu z; roczątku d­
niej niż z.a straszliwymi 

uprzejme propozycje, oślizgłe, 
jak skóra żaby, obietnice sło­
dkie jak lukrecja. Prowob­
cie, jacyś „uwolnieni więźnio­
wie politycz:ni", co to chcieli 
„znaleźć" drogę w podziemie ... 

18 paźd:r.iernika 1938 roku 
na „audiencję'' do urzędu 
śledczego przybył nawet sam 
wicestarosta do si:>raw poli­
tycznych, Przymrużonymi 

ooza.mi patrzył na Bytomską i 
ostrzegał. Grzecznie. Per pa­
ni. Ale !Iowa jego zgrzytaiy, 
jak nóż po szybie: 

- Ta walka.. drogo będzie 
panią kos"ZJtować. My z panią ... 
skończymy wcz:eśnie'), niż s.tę 
to pani wYdaje ... 

Ciasno, coraz c'.aśniej i groź­
niej jest w Lodzi dla Bytom­
S>klej. Za Jej plecami depczą 
p0 ulicach S7,picle z. „Defy", 
dz,ień w dzień jej miesz.ka.nko 
na Dwor~klej 29 nachodz~ 
prowokatorzy, już nie sypia w 
domu, tylko u koleżanek, to­
warzyszek z: fabryki. 

- My z panią ... skońC'Zymy 
wcrześni ej, niż ... 

A tu dyrekcja zwolnlla trzy ' 
prządki i dwie uczennice. 
Trzeba straukować. Trzeba 
wystąpić do walki o nie, choć­
by . to miało „drogo kose.to­
wa6". Bytomska nie boi się 
walki. Zna jej cenę. Płaciła za 
nią latami więzienia. 

murami Fordoou? Bo tam by­
ło się wśród dobrych towarzy­
szek, tam każdy dzień pogłę­
bia! świadomość, uczył walki 
mimo niewoli i krat. A tu? Tu, 
u H!rsizberga i Birnbauma, w 
tej fabryce rozj.az.gotanej wie­
cznymi kłótniami wśród ro­
be>bnlc z tkalni i przędzalni? 
Bo w tkalni łlonorowano an­
gielską soQotę, .a nie hoooro­
wane> jej w przędzalni, tu ho­
norowano normy, a tu nie. 
Nawet wyjście z fabryki było 
irune dla tych z tkalni J tych z 
przędzalni. Te wychodziły na 
ul. Targową, a tamte na Wod­
ną ... Talkie były „Cund.amenty" 
lmpitalistyczmego sope>sobu rzą­
dzenia. 

- Jutro nie puszczać ma­
szyn. Zróbcie jakeśmy uSltali­
ły. Pamiętajcie ~ powtarza 
Włada do robotnic na rogu 
Przejazd i Wodnej, I skręca 
w Przejazd, by s>prawę ju­
ttzejmego strajku omówić w · 
zwiąikach. 

,,.„Grób Wlady leży obok grobów tow. tow. Engla i Harnama, w pobliżu mieJsca jej mę­
czeńskiej śmierci ... ". 

Poprzedziła Byt-0mską opi­
nia: „kłótliwa, podła, waria•t­
ka, opęta I zaprowadzi do 
więz;en!a". Trzeba było mleć 
jej świadomość, jej moc, jej 
wia.rę w człowieka, żeby nie 
7.alamać się, gdy za jej lata 
walki, więzienia, ręce nie­
świadomych robotnic, tych, za 
k.tórych prnwa sieW.iala lata­
mi w więzieniu - zrywały 
jej płaszcz w szatni, przybiły 
gwoździami kalo:.ze do pe>dło­
gi, &:ęazyły dziesią\kaml 
przykrości. I trzeba było jej 
ogromnej znajomości człowie­
ka, żeby spokojem, u:niarko­
waniern, s.tawaniem w obre>nie 
tych, którzy jej dokuczali -
7.dobyć aob:e zaufanie. Ogrom­
ne zaufanie. Po trzech miesią­
cach pracy prawie całą załogi: 
wciągnąć do z.wiązku klaso­
wego 1 ja•ko delegatka fabryki 
popmwadzić do str:i_iiku. Do 
dwóch 21wycię~k1ch s.trajków. 

Jest 2 liste>pada 1938 r., go­
dzin.a 21, mim1t 15. Pamiętaj­
cie. God:zina 21, min. 15 ... W 
mdłym świetle garowych 
lamp oddala się ulicą Prze­
jaZd sylwetka Włady Bytom­
skiej. 

nieprzytomna padla na Brze­
zińskiej . Z ust jej buchała 
krew. To nie od ognia prze­
cież! Chrupały kości w poł<i­
manej r~ce. I mi'!ła podobrio 
złamane żebra... A l.e o ty:-r1 
milczeli potem lekarze w 
Radogoszczu, o tym nie w0l­
no było mówić pielęgniarkc.m 
z Radogoszcza. 

Zmarła o wpół do dwuna­
stej. Czy mówiła coś przed 
śmiercią, czy wskazała m.Jr­
derców? „Nie pytajcie. n;e 
wolno nam mówi;'.;" - odpo­
wiadali lekarze. I nie rzekli 
słowa nawet reporterom z 
łódzk:ch brukowców, co jak 
sqpy żyli z padliny, z nntatek 
trzydziestowlerszo-w·ych o n.i­
padach, morderstwach, gwał­
tach. 

- „My z pa'llią ... skończy­
my'' ... 

• * * 
Ulico Smutna, ulico ... po­

sępna I Dookola pogrą­

żone w mroku pu9te 
pala i wysok.i mur cmentarny. 
A pośrodku muru„. Widziała 
coś nieooś grabarka z DC>lów, 
mówiła nawet trochę. O ja­
k·mś aucie z przygaswnym1 
światłami, o bly!"kającyrn w 
mroku ognisku. Mówiła, dO'PÓ­
ki nie kazano jej milcz.eć. 

O, nle lada gratka wpadli;. 
!m dziś w ręce. Noc już, ko­
bieta kona w szpitalu, a o:i1 
dyktują wprost na linotypy· 

„Ponura zagadka ul\<'::' 
Smutnej na Dołach". „Żywa 
pochodnia na ulicy Brzczii.­
skiej", .,Płonąca kobieta na 
ulicach Łodzi". 

Zdumionym! oczami patrzył 
dyrektor Kołacz na swą „~­
ke>jną", bo poklóconą wewnę­
trznie załogę fa1>ryki. Nie była 
już pokłócona. Na jego oczach, 
stała się jedną z najlepiej zor­
ganizowanych. 

Zaczęły się wi~ dla Włady 
ostr.l.eżenia, zaczęły się prze­
słuchy na Kil ·ńsRiego, w poli­
cji, w „Defie". Groźby, ~zan­
taż, znowu groźby, oślizgłe, 

Ulico Smutna, ulico posęp­
na! O godzinie 22 minut 40 
2 l!stopada 1938 roku wijąc.a 
się w plom:en:ach kobiet.Jl 
wyrwała wreszcie ręce z oplo­
tów twardego drutu, wyrwała 
z ust szmaciany knebel i j~­
cząc z bólu, jak żywa pochod­
nia rzuciła się w stronę uli­
cy Brzezińskiej. Biegła krz:y­
cząc i 7.rzucając z siebie pła­
ty palącej się odzieży. Potem 

„ ... wsrys•o JllrI•mowfe i:a '°'"'• fe 
dokonorwr 1ostała nieludzka zbrodnio. 

Kobiet~ na)pawnl•I i.ostała pri•i la· 
kichł oprawc6w oblana łatwopalnym 

płynem I podpalona". 

(„Echo") 

„.„tbrodnlarie pnygotowolł si-. pia· 
nowo do l•f 1brodni* o czym łwladcty 

Odtąd oz.na.ki p!zełomu w rbżnych dziedzi­
nach życia kulturalnego Łodzi można dostrzE?<: 
n.a kaiżdym kroku. Skoro tak, to zrezygnu­
jemy z ich wylic:reni.a i po prostu określmy, 
gdzie jesteśmy, co posiadamy, co zrobiliśmy. 

Gdzie jesteśmy? 
Gdzie jeSlteśmy? Jesteśmy „w pół drogi" -

jakby powiedział Konstanty Gałczyński 
- do zbudowania kultury socjalisiycznej. 

Co posiadamy? Posiadamy 10 wyższych 

uczelni., w których studiuje 16 tysięcy stu­
dentów. Posiadamy oko-ło 800 bibliotek, li­
czącycli łącznie 2.000.000 tomów. Posiadamy 
8 teatrów, w tym 3 dramatyczne, 1 satyrycz­
ny, 1 muzyczny, 1 młodego widza i 2 loil.ko­
we. Posiadamy Operę liczącą 50 młodych 
śpiewaków - solistów. Posiadamy Filharmo­
nię, której pierv.rszym dyrygentem jest Wi­
told Krzemień>ki. 
Łódzkie środowiska twórcze mogą poszczy­

cić się poważnymi osiągnięciami. Wymienimy 
l~ilka z; nich, chociaż wiemy, że pokrzywdzi­
my inne. Oto one: spektakle „Domku z 
ka.rt" i „Lażni" w Teatrze Nowym, „Zatrzy­
mać poci~g" w Teatrze Powszechnym, „Spra­

. wiedliwych ludzi" w Teatrze im. Jaracza. 
Książki Wandy Kal!"czewskiej, Ma'!"iana 

Piechala, Stanisława Piętaka, St.a.nisła>via 
Czernika, Włodzimierza Slobodnika, Wła­
dysława Rymkiewicz;a i Zygmunta Fijasa. 

Obrazy Konstantego Maciciewlcza i Andrze­
ja Strumilly. 

Osiągnięcia pianistyczne Danuiy Dwora­
kowskiej i Edwina Kowalika. 
Zespoły amaiorskie, takie jak WDK, Har­

n.ama, Strzelczyka, Elektrowni czy Mar­
chlewskiego - to też nasze osiągnięci.a i nasza 
duma. Ws)Xlminamy o nich tylko, gdyż ru­
chowi ama·torskiemu należy się osobny ar­
tykuł. 

Czy jest już dobrze? 
To wszystko bardzo pi~kne, co pi,zem:v o 

naszych osiągnięciach, ale najwyższy czas 
zapytać - czy jes.t już dobrze, towarzysze? 

Nie, nie jest jeszcze dobrze. Nasze środo­
wiska twórcze zrobiły dużo, ale oczekujemy 
od nich jeszcze więcej. 

W naszych środowiskach twórczych doko­
nał się powa~ny przełom ideologiczny, ale nic 
jesot to jeszcz,e przełom zupełny. 

Nasza młooz:eż artystyczna rozwija się, ale 
nazbyt często tkwi w niewłaAciwym klimacie 
artystycmym, smaiy się w· nazbyt plotkar­
sko-ka·wiarni.:mei almoE"ferze. 

Musimy zwróc:c wię<:ej uwagi na naszą 
młodzież. 

Musimy dążyć do tego, aby każdy twórca 
dlwa1l z siebie wszystko, na co go stać, aby 
wraz z t\vórc~mi dojr?.ewal nasz odb:orca 
kulturalny, aby nie bylo opustonalych świe­
tlic, a.by zn;knęlo chulig 0 Mt wo i nieróbstwo. 
, Musimy d<1żyć do tego, gdyż sztuka wycho-

wuje I miarą jej oddzl.aływanla ustala się jej 
wartość. 

Chcemy, aby było lepiej niż dotąd, 1 dlate­
go. i w tym sensie, nie jest jeszcze dobrze. 
Tę prawdę pomógł nam lepiej zrqzumieć 

Jl Zjazd naszej partii. Ta prawda określa kie­
runek aktualnej polityki kulturalnej. 

O co chodzi? 

O co chodzi, towarzysze? Chodzi, po pierw­
sze, o to, ażeby w pełni wykorzystać ma­

terialną bazę kultury, ja'ką stworzyliśmy w 
ciągu dziesięciolecia, zwłaszcza zaś bazę, ja.ką 
dysponuje ruch amatorski. A więc świetlice, 
kluby fabryczne, domy kultury, biblioteki itd. 
Nie jest tajemnicą, że ta baza w pow3żnei 
mierze się mamuje. Marnuje się, gdyż nie 
potrafimy wypełnić jej żywą treścią pracy 
kulturalnej z ludźmi. Marnuje się z tej pro­
stej przyczyny, że nader często nasze instan­
cje partyjne i związkowe traktuj:i sprawy 
kultury po macoszemu. Objawia się to w po­
lityce kadrowej. Czyż nie jest tak. że „na 
odcinku kultura1.nym ustawi.a się" często lu­
dzi nieudolnych, którzy zawalają pra<:ę na 
„innych odcinkach" l których się po l[>rostu 
do kultury „popycha". 
Chod~i, JXl wtóre, o to, ażeby roi.szerzyć je-

szcze bardziej bazę materialną kultury w na­
szym mieście. Po II Zjeździe naszej part.ii ru­
szyliśmy ze wspomnianej „połowy drogi" w 
przyspieszonym tempie. Ruszyliśmy z inwe­
stycjami kulfuralnymi. Robi się wszysl!ko, 
ażeby dokończyć budowę Teatru Narodowego. 
Buduje się muszle koncertowe. Uruchomiliś­
my przy PWSA wydział dla reży~erów tea­
tralnego ru<:hu amators•kiego. Wciąż nie roz­
wiąz.any i palący jest problem kln na pery­
feriach miasta. Zadanie polega na tym, aże­
by Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi, 
które zmienil-0 swó.1 stosunek do spraw kul­
tury - czuwało nadal nad tempem zaspoko­
jenia tych najważ.niejszych potrzeb. 

Chodzi po trzecie o to, ażeby usprawnić 
kierownictwo życia kulluralnego w naszym 
mieście. Trzeba jak najszyl:::iej doprow3dzić 
do powstania łódzk:ej Rady Kultury i Sztuki. 

Chodzi, po czwarte. o to, ażeby nie zaprze­
~aścić wybitnego cżywienia się łódzkich śro­
dowisk twórczych i stworzyć im w~runki do 
wsipól!)racy w postaci jakiegoś klubu. dysku­
syjnego. 

Chodzi, po piąte, o to, ażeby ruszyć z maif­
twego punktu sprawę współdziałania twór­
ców zawodowych z ruchem amatorskim. 

Chodzi, po szóste, o to, ażeby kulturalna 
Lód); n:e traciła ani na chwilę z pol~ widze­
nia sprawy pomocy, jaką winna jest wsi w"­
jewództwa łódzkiego. 

Zadania są wyooź.ne i konkretne. Realizuj­
my je na codzień, a wówczas metafora „Kop-' 
ciuszka" przejdzie do h'storii, a wówczas 
Łódź - miasto prncy st.nie się przodującym 
ośrndkiem w ksztallowaniu socjalistycz.nej 
kultury w naszym kraju. 

JER'.?Y J;>ANA.SEW~CZ 

fckt, ie wybrali teren ołłonięty pag6„ 
komi i parkanem i tgromadiili na ml•J· 
1cu dn:ewo no palenisko. Zamordowa· 
na, pn„-wieziona 10-stala na mlej1ee 
tbrodnl, po c1.ym związano jej 1 tyłu 

ręco dru!em, 1awiq1ano chustkq usta, 
oblano ja:..hnJ: plynem łatwopalnym i 
wnucono no ro1palono ognisko". 

(„toddon1n'') 

Reporterzy pytają policję o 
nazwisko zamordowanej . Po­
licja wzrusza r:imionami: „N·e 
wiemy". Ale do zwłok nie 
chcą nikogo dopuścić, żeby 
rozpoznać tożsamość zabitej. 
Wreszcie jedna z pielęgnia­
rek Radogoszcza, wstrząśnię. 
ta do głębi wypadkiem, szep­
cze robotn I com, które przyby­
ły do szpital.a: „Bytomska u­
marła nie tylko od poparze11. 
To jedno wam. mogę powie­
dzieć". 

Padło nazwi;ko: ,.Włady­
sława Bytomska", delegatka 
załogi fabryki Hirszberga i 
Birnbauma. I zaraz reporterzy 
iui. Innym, nowym tonem re· 
dagują notatkl. Treść l.~h 

ciyktuje lm policja. 

,,Dwukrotnie karana więzie­
nieu1 komunistka oama siebie 
::-aliła żywcem". 

„Wct.oraJ w "ocy Wydział S!edcry 
wyjcdnil ostatecrnle i:agadklł ullcy 
Smutnej. Bytomska uplanowała sol'1'0• 

bój1two. W domu znalet.iono korafktt z 

octem, o obok miejscu wypadku rnafe· 
1iono butelkę t: etyliietq fobryłcl octu I 
reudcq splf'JłUJU denaturowanego. A 

zatem miało mi•fsce samobOjslwo". 

Policja nie jest jednak ta­
ka głupia, aby sądzić, że k!o:I 
w tę bajkę uwierzy. Więc ko­
munikaty dodają jeszcze: 

„Dziś ustalono, ie Bvtomska cierp1a:· 
la na routr6J nerwowy". 

Tylko, jak o tym ?rzekon:ić 
strajkujące rob9tnlce u Hirsz­
berga i Birnbauma? Robotni­
ce, które przecież znały dr,_ 
brze spokój, opanowanie By­
tomskiej, tak daleki2j od n\0-
sp'od1iewanie ~twi~rclzonego 
Hrozstroju nerwo\vego"? Trze­
ba chwyci~ s'ę jeszcze innych 
wybicr;ów. Ni ~t8d ni zow~d 
„:ma•jduje się" Est Bytomskiej 
do je.i ojca. w którym Władd 
„mówi" o swym planowanym 
~amebójstwie. Lecz „listu" 
tego policja ni~ chce nikomu 
pokazać. Bo listu tego nie ma, 
bo on nle istnieje. 

I to, grubymi nićmi szyte 
fałszerstwo, nie chwyta. Więc 
aresztu.le się Mielczarkową' 
przed fabryką, do której przy. 
biegł11 ogłuszona straszną wia­
domością o zamordowaniu u­
kochanej towarzyszki pracy. 
W Wydziale $łedczym mówi 
się Mielczarkowej podsuwa­
jąc papierek do podpisu: 

- Grozi pani 3 lata wię­
zienia. Albo... podpiszesz tu, 
że Bytomska mówiła ci o 
swym planowanym samobój­
stwie, albo ... 

- Będę krzycza~a; że to 
nieprawda. 

- Nie będziesz. W wlt:z:ie­
niu się milczy. 

I Mielczarkowa przerażona 
więzieniem podpisała. Al~ 
nie milczała. Krzyczała w fa­
bryce do strajkujących robot­
n 1c: „Zamordowaino Władę!" • 

A potem, z jesa:cze jedni\ 
robotnicą, Mielczarkowej u~ 
daje się z.mylić czujnoś6 
policji i dostać .się do prosek­
torium. do zwłok Włady. 
Stwierdzają, że Bytomska jest 
n ie t:v !ko poparzona, ale i 
straszliwie zmasakrowana: 
ma wybite zęby, w dwóch 
m;e_i~cach złamaną prawą rę­

kę. Czy ma zgniecione żebra -
nie zdążyły rozpoznać. Poli­
c'a wypędzila je z. prosekto­
rium. A w~ęc prawda jest tył· 
ko jedna - Włada z;ostała u­
mordowana. zabita w· przed­
dz-ień strajku, zamordowana 
przez policję, przez defensy­
W(l. Zaplaclla naiwyż.s~ cenę 
- Zl!.brano jej życie. »Yl• 
7m iaidżyć stra.ik. byle U<""J• 

nąć ze świata tę, krt.órej w ta­
den Inny sws6b nie motna. 
było z:musić do uprzestau1a 
walki. 

Nie•uchomet sto11ł mas:r:yny 
na Wodnej 21. Strajk · ti-w.. 
bez W!ady, le1:z tak jakby ona 
bvla z; nimi. Za Jej trumJ'ą. 
C'hoć policja raz po raz :mii9" 
n;a trasę konduktu pogrze­
bowego - idą tłumy. Idz;e 
robotnie?-a ł,ódź, śpiewając 
rewolucyjne pieśni. 

* • * 
Na Cmentarz.u Komunalnym 

na Dolach, w pobliżu miejsca 
meczeń.skiej śmierci l{>dzk.'.~1 
robotnicy. postawiono piękny 
pomnik na grobie Wlady By­
tomskiej. Grób Wlady leży 
obok grobów innych łódzkich 
rewoluc.ionistów, obok tow. 
tow. Enl(la i Harnama, obok 
tych. którzy tak jak l ona -
oddali swe życie za wolność 
kla;y 'robotniczej, za 1ocja• 
!izm. 

Na ul. Wodnej 21, w dyrek• 
cji ZPB im. Władysławy By-
tomskiej, pierwszą stron~ 
grubej ks;ęgi, de tyczącej 
spraw fabry'~i - otwiera ·akt 
zgonu Włady Bytomskiej. Ten 
smutny dokument mówi jed­
nak tylko część T'rawdy. Bo 
Włada żyje - żyje w gei·­

cu stare.i robotnicy, Radzyń· 
skieJ, gdy mówi: „Tu pra~ 

cowala, na drugim flajerze 0d 
okna. ... ", żyje w ruchu tyi;ię­
cy wrzecion wirujących dzień 
i noc dla nasżej sprawy, żyje 
w cierpliwej pracy -prządt>k, 
Smukowskiej. Kurowsk'.!!j, Sł­
kor~kiej i innych przodownic, 
które pamięć o W!adz'e czy­
ni wytrwaLszyml, si'niejszy­
mi. Żyje i nigdy nie umrze 
w pamięci łódzk:ej kl11.sy ro­
botniczej. budującej w now~ 
Pol>ce swą radosną przysz• 
łość - socjalizm. 

ZBIGNIEW NOWICKI 

,„ Pracowa.la na tym drugim oa okna f!a,jerze.!J 
~ 


